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Jutro, w niedzielę, © godzinie 8 zrana każdy 
prenumerator „Głesu Naredu* otrzyma ośmna 
sty numer niedzielnego Ilustrowanego 


„błosu literackiego | społacznego”, 


który stale ea niedzielę doręczany jest kezpła- 
tnie wszystkim naszym abonentom. 


Prenumeratorowie akonujący dziennik z roz- 
noszeniem, otrzymać go powinni wszysey najpóź- 
niej do godziny wpół do 16 zrana. Prenumera- 
torowle edbierający dziennik w Administracji 
(Garharska, 7) zechcą się zgłaszać pe numer 
zaraz © godz. 8 zrana, nie póżniej jednak, jak 
do godziny 10 przed południem, gdyż o tej po- 
rze lokal Administracji ze względu na święte 
zestanie zamknięty. 


ER O E WRDUZOZACE x. 


Od dnia 26 z. m. codziennie dołączamy bez- 
płatnie dla wszystkich prenumeratorów „Głosu 
Narodu* dodatek nadzwyczajny, zawierający spra- 
wezdania z procesu żydowskiego merdercy Leo- 
polda Hilsnera przed sądem przysięgłych w Pi- 
sku. Dodatek ten dołączany będzie przez cały 
przeciąg procesu. Gdyby którykolwiek z prenu- 
meratorów dodatku nie otrzymał, zechce go na- 
tychmiast reklamować. 


CO ŻYCIE NIESIE. 
U WAGI. 


Na zachodnich polskich kresach wstała zno- 
wu posępna, czarna chmura, wstał wielki dla nas 
wstyd i upokorzenie... Dom polski w Morawskiej 
Ostrawie padł ofiarą kryminalnej nieuczciwości 
Polaka, padł ofiarą zacietrzewienia prowincjo- 
nalnych polityków polskich i tej nieszczerości, 
która tam na kresach pozwoliła pod znakiem 
polskiego orła w domu polskim, gospodarzyć ży- 
dom. Był to zapewne pozytywny akt przymierza 
z Niemcami przeciw Czechom, jakie uprawiali 
namiętnie tamtejsi „przywódcy“ polskiego ludu, 
rozsadzani jak żaba z Lafontaina niesłychaną 
ambicją, przy niebywałem krótkowidztwie i pu- 
stocie mózgów. Niechże sojusznicy Niemey po- 
dadzą teraz pomoeną dłoń tym Polakom, któ- 
rych używali jako narzędzia do zwalczania Cze- 
chów. Niemcy mądrzy... uważając Czechów za 
grożniejszych dla siebie niż Polaków, schlebiali 
chwiłowo polskim politykom w Morawskiej Ostra- 
wie. To wystarczyło zupełnie „ślepym wegorzom“, 
aby stanęli w szeregach niemieckich d» boju 
z pobratymczym ludem... Co będzie jednak, gdy 
Niemcy zwyciężą?.. Niemców o to głowa nie bo- 
li... z Polakami uporają się w okamgnieniu. 

Politycy z Morawskiej Ostrawy tłomaczą się 
że tam z Czechami iść nie można, bo Czesi cze- 
chizują Polaków. Być może... Wszak między Cze- 
chami są także ludzie zacietrzewieni i krótkowi- 
dze. Trudno też nawet od nich żądać życzliwo- 
ści dla tych Polaków, którzy na ich czeskie za- 
kusy odpowiadają odrazu sojuszem z największym 
wroglem Słowian. Czyż jednak w takiem poło- 
żenin nie byłaby raczej wskazaną droga poro- 
zumienia 1 pojednania, zawsze możliwa, droga 
rozejmu 1 zawieszenia broni, zamiast przymierza 
z wrogiem polskim? Czy politycy z Morawskiej 
Ostrawy gotowi są uwierzyć w żywotność so- 
juszu Polaków z Niemcami na tej podstawie, że 
kilku Niemców w tej miejscowości łączy się „na- 
wet z Polakami“, aby ugnieść Czechów?... 


Zresztą... „z owoców ich, poznacie ich...“ Ma- 
my widomy dowód korzyści z tej polityki, do- 


wód siły i żywotności Polaków (sprzymierzonych 


MMraków, Sobota mia 10 Listopada 1900. 


z Niemcami, w celu obrony własnej narodowości 
przeciw Czechom... 

Niestety wszędzie i zawsze jesteśmy sami, 
zawsze złych i fałszywych szukamy sobie przy: 
jaciół i doradców... Do tej niedoli dołącza się 
jeszcze na dobitek, jakby przekleństwo, jak upiór... 
zbrodnia, rozbijająca do reszty nasz byt i nasze 


Świt tak blisko, a tak trudno nam się prze- 
budzić !.. Keryks. 


* * 
x 


„Czas“ zapewne posiada podwójnych prenu- 
meratorów : na całe wydanie i na wydanie po- 
ranne. To ostatnie przeznacza na wyborczą agi- 
tację między „ślepymi węgorzami* — w wie- 
czornem więcej liczy się z mniejszem kółkiem 
swoich czytelników. Rozumuje zapewne (i ze sta- 
nowiska finansowego poniekąd słusznie), że te- 
mu, kto płaci dwa reńskie prenumeraty miesię- 
cznej, nie można dawać samych plew: w postaci 
tłomaczeń głupich powieści, byle jakich prze- 
druków, kroniki o utopionych i rażonych pioru- 
nem, streszczeń artykułów „Narodówki* i „Dzien- 


nika Polskiego“, wreszcie własnych wstępnych | 
elukubracyj, obrachowanych na to, aby ludzi ' 
mniej wykształconych okłamywać i bałamucić. , 


Plewy te zostawia „Czas“ dla wydania poran- 
nego, dla tych, co płacą mu dwa centy codzien- 
nie za jego zasady, mądrość i pół arkusza pa- 
pieru z odnoszeniem do domu. 

Ta podwójna redakcja sprawia, że kiedy ra- 
no czytasz, w „Czasie* wiele przeróżnych ba- 
łamuctw, podłewanych sosem niesmacznej humo- 
rystyki, to wieczorem tego samego dnia zdarza 
ci się czasem przeczytać wcale mądre słowo. 
Weźmy np. „Czas“ wtorkowy z 6 listopada... 

W nrze wieczornym jest artykuł wstępny w 
pewnej części względnie rozumny. Słusznie „Czas“ 
podnosi, że posłowie nie powinni reprezentować 
żadnych grup, żadnego okręgu, bo oni mają mieć 
na oku interesy całości. Również słusznie wy- 
stępuje „Czas* przeciw „mandatom imperaty- 
wnym*, przeciwko narzucaniu posłom, co mają 
robić, za czem głosować. Na to ogół wybiera 
posłów, aby radzili nad dobrem państwa, kraju, 
a nie, aby popierali sprawy lokalne, reprezen- 
towali poglądy zaściankowych polityków. Zga- 
dzamy się więc z „Czasem* kiedy woła: wybie- 
rajcie najświatlejszych, najzdolniejszych i naj- 
tęższych (dodalibyśmy jeszcze: najuczeiwszych i 
dobrych patrjotów, o czem „Czas* zapomniał), 
a ich rzeczą będzie, według najlepszej woli kie- 
rować sprawami ogółu. 

Tak jest — kto inaczej pojmuje wybory, ten 
„grzeszy zupełną nieznajomością istoty parlamen- 
ryzmu*. Rozumiano to u nas dawno; pisał taki sta- 
tut, że posłowie „repraesentant corpus Reipublicae“. 
Jednem z naszych nieszczęść narodowych było, 
że namnożyło się u nas „instrukcyj*, któremi 
zasypywano kandydatów na posłów, zmuszonych 
przyrzekać na sejmikach, że będą się ich trzy- 
mali. Dochodziło do tego, że instrukcje nakazy- 
wały posłom, żeby przeprowadzeniu takiej a ta- 
kiej ustawy opierali się „omnibus reperilibus mo- 
dis“. Już w w. XVI kanclerz Ocieski ostrzegał 
przed narzucaniem posłom instrukcyj, powoły- 
wał się na statut i pisał: „niech sobie piszą (wy- 
borcy), lecz niech to będą życzenia, a nie naka. 
zy!“ A kto wtedy był za mocą instrukcyj, czyli 
jak wtedy mówiono „karteluszów*?* Oto pan 
hetman Tarnowski, mąż zasłużony jako wielki 
wojownik, ale pełen niezmierzonej pychy, w czem 
ostatniem (nawiasem mówiąc) jedynie go naśla- 
dują dzisiejsi właściciełe tego nazwiska, wywo- 
dzący swój ród od dalekich krewnych pana het- 
mana. 

Ocieski dobrze rzecz pojmował: mogą wybor- 
cy posłom wyrażać swoje życzenia, ale nie ma- 
ją to być rozkazy. I „Czas* to dobrze pojmuje, 
tylko w praktyce do tego stosować się nie chce. 
Boć chyba trudno o donioślejsze instrukcje, o 
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wyraźniejszy nakaz, kiedy żąda się z góry od 
kandydatów, aby słuchali Komitetu centralnego, 
wstępowali do Koła i byli powolni jego statu- 
towi, czyli mówiąc po prostu: szli zawsze za 
tem, co uradzi klika konserwatywna. Ale ta kli- 
ka jest właśnie reprezentantką pewnej „grupy“, 
jak „Czas“ się wyraża. Więc jeżeli „Czas“ słu- 
sznie pisze: nie wybierajcie reprezentantów pew: 
nych grup (rękodzielników, przemysłowców, urzę- 
dników, właścicieli realności), to powinien wal- 
czyć za zniesieniem kuryj, a przedewszystkiem 
kurji większej własności, która jest grupą nad 
grupami, największem spaczeniem „istoty parla- 
mentaryzmu*. 

Tyle o wieczornym artykule „Czasu* z 6 go 
listopada. 

W artykule porannym z dnia tego nie szu- 
kaj już ziarnka mądrości, a znajdziesz natomiast 
pychę jakiegoś narwanego posesionata, który 
miesza z błotem całą biedną szlachtę, pracującą 
ciążko na kawałek chleba. Trzeba doprawdy tak 
biernego i cierpliwego, jak nasze, społeczeństwa, 
aby zniosło taką kalumnię, jaką na cały stan 

| rzucił autor „Rodzimycu demagogów“. 

To, że Romanowicz, Daszyński, Wysłouch, 
Stojałowski i Rutowski są szlachcicami polskimi, 
prowadzi antora artykułu do wniosku, że „zde- 
klasowana* szlachta jest najgorszym wyrzutkiem 
społeczeństwa. Nie żałuje jej więc nazwy warcho- 
łów, anarchistów, proletarjatu szlacheckiego. — 
Posiada ona „instynkt wyższości bez odpowie- 
dniego stanowiska socjalnego, dziedziczną chęć 
rządzenia bez niezawisłości materjalnej*, eo pro- 
wadzi do demagogji. Katylina był zdeklasowa- 
nym optymatą! — kończy swe wywody jakiś 
pan szlachcie „ze stanowiskiem i niezawisłością 
materjalną.* 

Nie idzie nam naturalnie o obronę owych 
pięciu panów — ale o ogół owej zdeklasowanej 
szlachty. 
| Co to znaczy zdeklasowana ? Oto taka szlach- 

ta, która nie ma rodzinnych majątków, żyje z 
pracy. Jest jej dziś dziesięć razy więcej, niż 
, szlachty majętnej, osiadłej na roli. 

Jeżeli zatem biedny szlachcicu, zostaniesz u- 
rzędnikiem (jak Rutowski), dziennikarzem (Wy- 
słouch, Romanowicz, Daszyński) lub nawet księ- 
dzem (Stojałowski), to trzeba ci wiedzieć, żeś 
warchoł, demagog, proletarjusz. A cóż dopiero, 
jeżeli sę weźmiesz do handlu, przemysłu, ku- 
piectwa — no! wtedy to nawet „Czas* artyku- 
łów wstępnych o tobie pisać nie będzie. Pamię- 
taj zatem i ty szlachcien, co pracujesz w ban- 
kach, i ty, co służysz w magistracie, i ty, co wy- 
syłasz telegramy, i ty, co pracujesz przy kolei, 
i ty, co mierzysz łokciem, i ty, co leczysz, i ty, 
co sądzisz, i ty eo służysz Bogu w stanie ka- 
płańskim, i w ogóle każdy szlachcieu, który nie 
mając majątku wziąłeś się do uczciwej pracy, 
aby mieć z niej kęs chleba dla siebie i rodziny, 
pamiętaj, że jasne pany, utrzymujące „Czas“ gar. 
dzą tobą, boś „zdeklasowany*, boś taki sam jak 
owych pięciu! 

Czemuż to twój pradziad walczył w barskiej 
lub szedł do Kościuszki, czemuż to dziad twój 
buntował się w r. 1831, a ojciec w 1863? — 
Głupcy ! dawali krew swoją i tracili majątki dla 
ojczyzny — ich to wina, żeś zdeklasowany. — 
Przeklinaj ich pamięć i staraj się odzyskać kla- 
sę przez fagasostwo u jasnych panów. Służ, a 
może ci co kapnie. 

Czemu to twoi przodkowie nie szli do Targo- 
wicy?! Wszakkiedy w barskiej z maleńkim wy- 
jątkiem brała udział tylko mała szlachta, do Tar- 
gowicy należeli prawie sami jaśnie wielmożni 
wraz z bandą swych fagasów. 

Poszczęściło im się — wynieśli ordery, tytu- 
ły, majątki! Ba! z fortun tych żyją dziś całe 
setki — połowa jasnych panów goniących ostat- 
kami, uratowała się i ratuje od zdeklasowania 

| majątkiem Targowiczan, powstałym z łez i krwi 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 


2 z dnia 10 Listopada 


Ojczyzny. Czemu twoi przodkowie, czemu ty sam, 
biedny szlachcicu, nie szedłeś choćby tą ostatnią 
drogą posagów. Nie dostalibyście jak „jasny* 
pan „ciemnych* miljonów, ale czy to mało było 
mniejszych sprzedawczyków lub ekonomów, co 
się „dorobiwszy*, z chęcią byliby oddali córki 
z krociowym posagiem twemu dziadowi, czy to 
mało i dziś ojców szukających szlacheckiego na- 
zwiska! Pięć Blochówien i co najmniej sto in- 
nych bankierówien dostało się „szlachcie“. Na 
setki również można liczyć córki zbogaconych 
ekonomów, przemysłowców, kupców, które ozło- 
ciły szlacheckie nazwiska; gdyby nie „szlache- 
tni* teściowie, ileżby przybyło zdeklasowanej 
szlachty! A ty głupi, zdeklasowany szlachcicu, 
żeniłeś się z przywiązania, nie zważając nawet 
na to, czy twoja żona szlachcianka czy mieszczan- 
ka, czy w prostej linji córka ludu, — bo ty 
głupcze, chociażeś szlachcic, sądziłeś, że wszyscy 
ludzie są sobie równi. I masz teraz za to: wy- 
pierają się ciebie jaśni panowie i ich fagasy, 
wypiera się ciebie nawet jerozolimska szlachta 
z redakcji „Czasu“. 

Popraw się więc. Skąd wziąć majątek, to 
wziąć, a przynajmniej synów przywrócisz do kla- 
sy — i będą oni mieli prawe słuchać rozkazów 
i pod Baranów i ze Szlaku. Zaszczyt to nie 
ada. 

Ale na razie nie smuć się szlachcicu. Pracuj 
jak umiesz i miej własne zdanie. Nie pchaj 
się tam, gdzie tobą gardzą — bądź wolnym 
człowiekiem. Pociesz się tem, że i Kościuszko i 
Mickiewicz był zdeklasowanym szlachcicem ; po- 
ciesz się tem, że połowa tych, których imiona 
w czasach porozbiorowych zaświeciły poświęce- 
niem, zasługą, pracą, nauką, talentem, należała 
do szlachty zdeklasowanej ; pociesz się tem, że 
ta zdeklasowana szlachta kładła swe kości na 
polach bitew, cierpiała za ojczyznę po więzie- 
niach i na Sybirze — że zdeklasowała ją w zna- 
cznej części gorąca miłość tej ojczyzny, dla któ- 
rej oddawała swą krew i mienie. 


2 WYPADKÓW DNIA. 


Izba węgierska ukończyła wczoraj nareszcie 
jeneralną dyskusję nad projektem ustawy w spra- 
wie inartykułowania deklaracji, dotyczącej mał- 
żeństwa arcyks. Franciszka Ferdynanda. Więk- 
szość rządowa uchwaliła przyjąć projekt za pod- 
stawę do dyskusji szczegółowej. Przed głosowa- 
niem zabrał ponownie głos prezes ministrów 
Szell, zapytując, co byłaby opozycja uczyniła, 
gdyby był nie przedłożył Izbie tego projektu 
ustawy. Dep. Veszi z opozycji zawołał na to: 
„Postawilibyśmy rząd w stan oskarżenia!* Szell 
dał dalej do zrozumienia, że wogóle chciano nie 
przedkładać tej ustawy, i że Szell musiał wal- 
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I jak gdyby podziałała była na odległość 
potęga tego życzenia, niby tajemny rozkaz wy- 
słany do duszy markiza, w chwilę potem za 
miejscem, zwanem Rond-Point, na skraju alei, 
Nadieżda ujrzała Huberta, który zbliżał się ku 
niej. 

Obojga opanowało tak gwałtowne wzrusze- 
nie, że mimowolnie, lękając się, ażeby na zew- 
nątrz nie zauważono ich pomieszania, jakby je- 
dnaką myślą wiedzeni, po przywitaniu skręcili 
w boczną aleę. 

— Pan nie wyjedzie, nieprawdaż? — spy- 
tała wreszcie, łamiąc pierwsze milczenie Nadie- 
żda. — Nie, pan nie może wyjechać... To nie- 
możliwe !... A to, eo mówią dzienniki, to kłam- 
stwo, nieprawda ! 

Hrabina w Par$żu nie straciła swego ory- 
ginalnego akcentu, który mowie jej nadawał ce- 
chę dziwnie dziecięcego. pieszczotliwego szcze- 
biotania. Literę „r* zwłaszcza spędzała na ko- 
niec warg, przyczem ostatnie słowo „prawda“ 
zadźwięczało szczególnie pieszczotliwie nad uchem 
markiza de Brenaz. 

Hubert nie odpowiedział od razu na pytanie 
Nadieżdy, w którem raczej zawarta była prośba 
gorąca. Lecz w chwili, gdy ona spodziewała się 
już usłyszeć przychylne słowo z ust jego, nagle 
źrenice markiza de Brónaz zapaliły się błyska- 
wieznie z gniewu, a spojrzenie jego przybrało 
wyraz zimnej obojętności i goryczy. 

Równocześnie Nadieżda spostrzegła dziwną 
zmianę w obliczu Huberta, którego piękne rysy 
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czyć w tej sprawie de ostateczności z tymi, któ | Campbell i Richardson spalili po drodze kuka 


rzy w tej sprawie mają jakikolwiek głos. Dep. 
Stefan Rakovszky rzekł na to: „To jest dosyć 


wsi. Pułkownik włoski Gazioni na czele nie- 
miecko-włoskiego oddziału złożonego z 350 lu- 


smutne, jeżeli tak było... I inni panowie mieli | dzi po gorącej walce zdobył miasto Kuanhsien 


zatem coś do mówienia w tej sprawie*. Koloman 
Szell ostatecznie zgodził się na włączenie do 
wstępu ustawy ustępu, według którego wszyst- 
kie kwestje, odnoszące się do następstwa tronu 
w Węgrzech, jedynie według postanowień arty- 


i rozbroił załogę jego, złożoną z 1.500 Chiń- 
czyków. 


W Paotingfu rozstrzelano 5 b. m., na rozkaz 
Walderseego, wysokich chińskich urzędników, 


kułów 1 i 2 ustawy z roku 1723 regulowane być | którzy wydali rozkaz wyrżnięcia Chrześcijan. 


mają. Mowę swoją zakończył Szell: „Na pytanie, 
czy małżonka następcy tronu będzie królową, 


Rząd chiński skupia chińskie wojska dokoła 
Czangcefu, ażeby tam stawić czoło przygotowa- 


odpowiedziałem już, że nią nie będzie, lecz że | jącej się ekspedycji wojsk europejskich do Sin- 


będzie małżonką króla Węgier. 
niechaj zresztą odpowie sam naród, który otoczy 


Na to pytanie | ganfa. 


Katastrofa kolejowa zaszła onegdaj wieczorem 


miłością i czcią małżonkę „przyszłego króla, i | w pobliżu Frankfurtu nad Menem. Przy spotka- 


który nie zalłłóci spokoju i szczęścia, jakiego 
ona wraz ze swym małżonkiem szukają. Niechaj 
na to pytanie odpowie sam dostojny pan, który 


niu się dwóch pociągów nastąpiła eksplozja ga- 
zów. Wszyscy pasażerowie ostatniego wagonu 
spalili się. Było ich sześć do ośmiu osób. Nadto 


podpisał deklarację, on, który z tak rzadką siłą | trzech podróżnych i jeden konduktor są ranni. 


ducha, z podziwu i czci godną wytrwałością wy- 
walczył sobie swój ziemski Eden. On w świecie 
swoich uczuć i w świecie swoich obowiązków, 
wynikających z jego wspaniałego powołania, bę- 
dzie umiał znaleźć właściwą ścieżkę i wraz ze 
swoją małżonką będzie umiał udzielić takiej od- 


Również w okolicach Waterloo w Belgji na- 
stąpiło wczoraj rano, również z powodu mgły, 
spotkanie się pociągów, przy którem dwie osoby 
z personalu zginęło, a jedenastu robotników jest 
ciężko rannych. 

Z Cherbourga donoszą o spotkaniu się ham- 


powiedzi, jaka będzie zgodna z interesem kraju, | burskiego parowca „India*, płynącego z węglami 


oraz z miłością i czcią, jaką ją kraj nasz ota- 
cza”. 
Dyskusja szczegółowa rozpoczyna się dziś. 

Z pola wojny boerskiej nadchodzi następują- 
ca smutna wieść: Pułkownik angielski Legallais 
uderzył na siły zbrojne Boerów w dniu 5 listo- 
pada na południe od Bothaville i zadał im zu- 
pełną klęskę. Anglicy zdobyli jedno działo dwu- 


do Reggio, z angielskim parowcem „Amarillis*. 


Mowa Szella wywołała huczne oklaski. | Dwóch ludzi z „Indji* zginęło. W kanale bris- 


tolskim zatonął parowiec „City of Vienna* z Du- 
blina skutkiem zetknięcia się z nieznanym okrę- 
tem. Dziewiętnastu ludzi zginęło. 

Lord Salisbury wygłosił dłuższą mowę poli- 
tyczną na bankiecie u lorda majora w Guildhall, 
w której omawiał wyniki wojny boerskiej, umo- 


nastofuntowe i jedno piętnastofantowe, cztery | wę z Niemcami w sprawie chińskiej oraz wyra- 


działa Kruppa i jedno działo Maxima z całą a- 
municją. Stu Boerów wzięto do niewoli, 25 za- 
bito, 30 raniono. Zwycięstwo to jednak okupił 
pułkownik Legallais bohaterskim zgonem na po- 
lu walki; prócz niego padło trupem po stronie 
angielskiej dwóch innych oficerów i ośmiu ludzi; 
siedmiu oficerów i 26 ludzi jest rannych. W o- 
bozie boerskim znajdowali się Stejn i de Wet. 
Obaj ratowali się ucieczką z pogromu. 

Rozeszła się w Szangaju ponownie wiado- 
mość o śmierci chińskiej cesarzowej - wdowy 
i wywołała podobno w kołach chińskich wielkie 
wrażenie. Nie pierwszy to raz pojawia się ta 
wiadomość. Już zaraz po wyswobodzeniu posłów 
w Pekinie mówiono, że cesarzowa odebrała so- 
bie życie, podobnie zresztą jak i cesarz. Tym 
razem wiadomość jest wiarygodniejsza, ponieważ 
od pewnego czasu nadchodziły już wiadomości 
o ciężkiej chorobie cesarzowej. 


ził radość z powodu ponownego wyboru Mac 
Kinleya. 

Boerowie napadli i obsadzili dwie farmy, 
leżące 12 mil na południe od Bloemfontein. 

Poselstwo Boerów z Hagi wyjeżdża do Fran- 
cji, aby się spotkać z Kriigerem. 

W kopalniach węgla w Noeux panują rozru- 
chy. W wielu domach wybito szyby; żandarmerja 
musiała rozpędzać strejkujących robotników. 
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CHOJNICE 9 listopada. 
Pierwszy prokurator Settegast: Czy świadek w ze- 
zmaniach swoich wydał się panu wiarygodnym? — 
Komisarz: Zdaniem mojem, Maslo jest człowiekiem 
ograniczonym. — Przew.: W  protokóle, spisanym 


Wojska europejskie, które 12 października | przez pana, znajduje się ustęp: „W ciemności spo- 


wyruszyły do Paotingfu, powróciły jaż do Peki- 
nu i Tieatsinu. Powrót dokonany został różnemi 
drogami przyczem rozpraszano kolejno bandy 
hord Czerwonego Kułaka. Jenerałowie angielscy 


wydłużyły się i skrzywiły, nadając twarzy wy- 


raz prawie męczeński, pełen cierpienia i bezgra- 
nicznej żałości. 

Nagle rozpacz i głębokie zniechęcenie od- 
malowały się w spojrzeniu markiza. 


strzegłem jakiegoś mężczyznę na podworcu*. Czy za- 
leżało panu na tem, aby stwierdzić prawdziwość słów 
tych oskarżonego? — Świad: Nie przypominam sobie, 


czy nie mówił: „w świetle”, lub czy przypadkiem się 


— Tak!.. A więc to prawda?.. Pan od- | mu się, że lada chwila wypowie jakieś nieroz- 
jeżdżą? — powtórzyła drżącemi wargi hra- | ważne słowo, — tutaj, na tem miejscu publi- 
bina. cznem i z tym wymuszonym spokojem na twa- 

— Tak być musi — odrzekł Hubert głu- | rzy, na jaki się zdobywał całą siłą pozostałej 
cho jeszcze energji, aby ciekawi przechodnie nie mo- 


— Tak być musi? ale dla czego ? 


gli nic wyczytać na jego obliczu, z tym spoko- 


— Bom nieszczęśliwy — rzekł — bo jestem | jem, który uczynić miał bardziej szalonem i o- 


szalony !... Ah! gdybyś pani wiedziała jak bole- 
sny szał owładnął całą moją istotą!... 

— Pan cierpi, markizie ? — rzekła Nadieżda 
wymowną słodyczą. — Lecz czemuż dla tego 
uciekać od swoich najlepszych przyjaciół ?... 

— Naraża się pan na to, że boleść swoją i 
smutek uniesiesz tam za sobą... 

— To prawda. Ale przynajmniej zostanę nie- 
winnym. Gdyż rozchodzi się o sprawę honoru. 
Powtórzę zaś pani zdanie, które wyrzekłaś do 
mnie w Monte Carlo. — To zdanie tak szlache- 
tne i dumne: 

— Nie wykroczę w niczem przeciwko zasa- 
dom honoru. 


brażającem wyznanie, któremu nie był już wsta- 
nie się oprzeć. 

Aby więc nie zawołać w głos do tej kobie- 
ty: Ja cię kocham... Pragnę uszanować ciebie i 
uszanować mój własny honor... Dla tego w świat 
idę daleki... — powtarzał tylko jakby w obłą- 
kaniu : 

— O przebacz mi... przebacz mi, pani. — 
Wszak mówię pani, że straciłem zmysły. 

Każda Paryżanka byłaby go zrozumiała od 
razu i odpowiednio do swoich uczuć byłaby za. 
chęciła młodzieńca spojrzeniem, lub odrzuciła 
spojrzeniem także, lecz zimnem, jak lód, lub jak 
serce swawolnicy. — Lecz Nadieżda, ów kwiat 


— Ah! — zawołała Nadieżda — w takim | dziki błękitnych brzegów Donu, to dziewczę sa- 


razie nie ma potrzeby, abyś wyjeżdżał, marki- 
zie. Nigdy, gdziekolwiek się znajdziesz, nie po- 


motnych ustroni, której związek małżeński z star- 
cem zaledwie rozprószył pierwsze mroki nieświa- 


stąpisz pan w sposób, któryby nie był godnym | domości życia, nie AS jej czystych, anielskich 


ciebie, panie markizie ! 

Hubert zmieszał się widocznie. Hrabinie zda- 
ło się, że silna wola jego już słabnie. Ale gdy 
chciała nalegać, Hubert odezwał się niespo- 
dzianie. 

— Błagam panią na wszystko, co jest świę 
tem dla niej, nie zmuszaj mnie pani, abym jej 


uczuć, tem mniej odgadywała, nad czem bolało 
nieszczęsne serce Huberta, im więcej cierpiała 
sama, widząc rozpacz jego i smutek głęboki. 
Rzucać tych, których się ukochało, było w 
jej mniemaniu najsroższą męczarnią, nieszczę” 
ściem ponad siły człowieka. Jakżeby mogła przy” 
puścić, że markiz de Brónaz ją kochał, skoro po” 


wyznał to, co w głębi serca ukryłem. Wyrwa- | rzucić był gotowy. 


łyby mi się może słowa, których pani nie po- 


— A więc pan pojedzie — rzekła z płomien- 


winnaś usłyszeć nigdy. W tej chwili bowiem nie | nem wejrzeniem, a gorący rumieniec całą jej 


jestem panem siebie. 
I w istocie Hubert nie przesadzał. Wyraźny 
niepokój Nadieżdy co do wyjazdu jego odebrał 


twarzyczkę zamienił w różę. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nie przesłyzzałem. 

Na wniosek obrońcy Vogla przewodniczący poleca 
akonstatować z aktów, że wówczas nagroda nazna- 
ezona była dopiero w kwocie 2000 marek. 

Komisarz piliecji Bleck podaje następnie, że w dniu 
28 kwietnia, z powodu antysemickich rozruchów, wy- 
padło mu pójść na podwórze domu pani Ross. Później 
Rossowa zjawiła się ze skargą na niego w komisa- 
rjacie policji i w toku opowiadania swojego powie- 
dzieć miała między innemi: 

Polieja powinnaby lepiej zająć się sprawą mordn, 
a rozumnych ludzi zostawić w spokoju. Powinna ra- 
czej dobrze poszukać n żydów, gdzie z pewncścią 
miejednoby się znalazło. Ona wie doskonale, gdzie na- 
leży szukać morderców; ua pytanie, czy nie wie 
czego o Lewym, Rossowa edrzekła: Wiem. Później 
zań opowiadała, eo następuje: Przyszedł do mnie pa- 
robek, szukający służby. Nie pewiedział mi nazwiska 
awojego. Parobek ten opowiadał, że gdy dnia 11 marca 
dochodził do Chojnic, zauważył trzech ludzi, którzy 
wyszli z bramy pomieszkania Lewyego, niosąc ciężki 
pakiet. Dwóch z nieh trzymało ów przedmiot, trzeci 
zaś szedł w tyle. 

Ludzie ei zanieśli ciężar swój do jeziora Mnichów 
i zatepili go w pobliżu ślnzy. Świadek chciał zrazu 
spisać z Rossową protokół z zeznań owego parobka, 
lecz później rozmyślił się i kazał Rossowej przyjść 
po raz drugi, lecz wpierw postarać się o odszukanie 
nieznajomego parobka. Rossowa jednak nie pokazała 
się więcej. 

Głarntarz Szpigalski zeznaje, iż naprawiał komi- 
ny w domu Levyego. Przew.: Czy przebudowywałeś 
pan palenisko w piwnicy Levyego? — Świadek po- 
daje, że w istocie zalepiał dziury w wędzarni Le- 
VJego. 

Starszy nanczyciel Hofrichter zeznaje następnie, 
że o ile sobie przypomnieć może, opowiadał mu star- 
szy nauczyciel dr Thiel, iż robotnik gazowni Maslof 
wie coś bardzo ważnego w sprawie Wintera. Ażeby 
rzecz zbadzć dokładnie, świadek poszedł do Masloffa, 

Przew.: Z kim poszedłeś pan do Masloffa? — 
Świadek: Nie przypominam sobie tego. Oświadcza on, 
iż ogółem się skarżono, że w sprawie tej policja nie 
bada świadków bezstronnie. — Przew.: Cóż tedy o- 
powiadała panu Roisowa i Masloff? 

Świadek powtarza powyżej już przytoczone zezna- 
nie Maslofia i Rossowej i zaznacza, że tak z Maslof- 
fem jak z Rossową udał się na wskazane przez nich 
miejsca i stwierdził zgedność opisu. Następnie poda: 
je świadek, że odniósł wrażenie, iż Rossowa owego 
parobka jedynie podatawiła i że tym, ktory widział 
owej nocy trzech mężczyzn, zmierzających ku jezioru, 


„GŁO8 NARODU" 


ziorka mniehów. — Prokurater sprzeciw.a się wnBio 
skom ebreny, trybunał zastrzega sobie ezas do na- 


mysłu, po przerwie jednak przychyla się do wnio- 


sków obreny. 
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cenia zbrodni. Czy ma się to udało. niebawem się 
wykaże. Śniadczyć będzie o tem wyrck, którego o- 
czekują z wielką niecierpliwością. 

Z przedostatniej rozprjwy, która przeciągnęła się 


Obrońca Hanrath żąda w dalszym ciągu wezwa: późno w noc, podaję jeszcze następujące szczegóły: 


nia na świsdka rzeźnika protestanckiego Hoffmanna, 


na którego nsiłają rzucić podejrzenie komisarze Wehn i 


i Braun. 

Świadek Fiedler, woźny sądowy, zeznaje, że w 
Wielki Piątek szedł rano na pocztę po przesyłki dla 
sądu. — Przew.: A na jaki zegarek pan zwykle 
patrzy? — Świadek: Na swój kieszonkowy, który 
regulują wedłag miejskiego. Koło 10 załatwiłem swoje 
sprawy w sądzie i wyszedłem na ulicę Na rogu gma- 
chu sądowego zauważyłem Izraelskiego, który szedł 
ulicą Młynów, niosąc na plecach worek. W worku 
był jakiś okrągły twardy przedmiot w formie główki 
kapusty. Izraelski szedł ku ulicy Strzeleckiej, która 
jak wiadomo prowadzi do miejsca znalezienia głowy 


Wintera. — Przew.: Jakie nbranie miał na sobie 
Izraelski? — Świadek: Jakiś lepszy, ciemny gar- 
pitur. 


Przew.: A buty jego? — Świadek: Wyglądały 
czysto. — Czy nie pan nie zanważyłeś na nim szcze- 
gólnego? — Świadek: Nie; gdyby był miał nieoczy- 
szczone buty, byłbym to zauważył, bo nie byłyby 
„pasowaly* do dobrege ubrania. — Przew.: Jaka 
była w tym dniu pogoda? — Świadek: Rano padał 
deszez, potem wypogodziło się nieco. Kiedy e 111/, 
otwarto na nowo sklepy, spotkałem znowu Izraelskie- 


go, zdaje mi się jednak, że nie miał jnż worka. — , 


Przew.: Jaki przeciąg czasu upłynął między temi 
obydwoma spotkaniami? — Świadek: Pięć kwadransów, 
a może 11/, godz. — Przew.: Czy Izraelski szedł zwy- 
kłym krokiem? — 
Świadek sądzi, że droga do miejsca znalezienia gło- 
wy Wintera wynosi tam i napowrót godzinę. — 
Przew.: Czy nie musiał iść w takim razie bardzo 
prędko? — Świadek: O, bynajmniej. Wpadło mi 
w oczy przy drugiem spotkaniu, że buty Izraelskiego 
były bardzo zabłocone. — Przew.: Przecież pan 
mówisz, ż» padał deszcz? — Świadek: Od rana po- 
deschło już dobrze, w mieście niemógł sobie zawalać 
w ten sposób butów. 

Obr. Vogel stawia wniosek, aby wezwano na 
świadka robotnika kolejowego Diikringa, który w dnin 
znalezienia ramienia Wintera, widział Izraelskiego 
idącego ku ementarzowi ewangelickiemu, podczas gdy 
inny świadek, pani Strebingowa, widziała go wraca- 
jącego stamtąd. 

Świadek Wojnarowska była gospodynią w strzel- 
nicy, w pobliżu której znaleziono głowę Wintera. W 


nie był nikt inny, jak tylko własny jej zięć, którego | Wielki Piątek widziała oknem koło godziny 10-ej 
Roszowa nie wymieniła, ponieważ widocznie cbawiała 


się wmieszać w całą tę ponurą sprawę. 

W dalszym ciągu zapytuje przewodniczący świad- 
ka Hofrichtera, czy był obecny przy przesłuchaniu 
Maslofia w hotelu Kiibna. — Świadek: Nie, ale sły- 


| 


i 


małego, kręjego, barczystego człowieka, który szedł 
z dłagim workiem na plecach, a pod ręką trzymał 
mały ekrągły pakiecik. Na lewą nogę kulał. — 
Przew.: Zna pani Izraelskiego ? — Świad.: Tak jest, 
ale wtedy nie mogłam rozpoznać, czy to on. Kiedy 


szałem inne zeznania, n. p. w sprawie sprzedaży | się dowiedziałam o znalezieniu głowy, zaraz zawoła- 


krowy w Frankenhagen. — Prok.: Podobno pan 
posiada jeszcze inny materjał dowodowy. Pytam się 
więc pana, czemu nie oddajesz go do dyspozycji s4: 
du, kiedy okazało się, że twierdzenia Rossowej ża- 
dnej niemal nie przedstawisją wartości, a nawet są 
w wielu punktach fałszywe. — Świadek: Sądzę, że 
zeznania Rossowej nie są tak mało znaczące, jakby 
się to komuś wydać mogło; pomijając pewne drobne 
szczegóły, sama rzecz wydaje mi się bardzo prawdo- 
podobną. 

Przew. (przerywając): Panie nauczycielu, proszę 
nie odbiegać od rzeczy. Idzie o to, czy pan gotów 
jesteś oddać sądowi swój materjał dowodowy? — 
Świadek: Mój obszerny materjał oddałem już władzom 
i przyznaję, że pan prokurator wyzyskał go bardzo 
lojalnie. Dalszy materjał przychodzi mi codziennie, a 
ja naturalnie oddaję go do dyspozycji obrony. — 
Obr. Hunrath konstatnje z aktów, że świadek w 40 
punktach przysłużył się prokuratorji materjałem do- 
wodowym. 

Świadek Rohde, z zawodu stelmach, zrobił dla 
Lewyego nowy stół na mięso z końcem marca, a prócz 
tego przed samą Wielkanocą obciął kloc do rąbania 
mięsa i naprawił go całkowicie. — Przew.: Czy kloe 
ten był już zużyty? — Św.: Tak, trochę. — Przew. : 
A czemuż go pan obeinałeś? — Św.: Nie wiem. Był 
już, co prawda, trochę porąbany. — Św. Lewy: Ka- 
Załom go obciąć, bo mięso przyczepiało się do wysta- 
jących końców kloca. — Obr. Heyer: Ależ sam pan 
zeznałeś, że od marca nie zabijałeś już żadnego by- 
dła? — Lewy: No, wtedy jeszcze biłem. — Sędzia 
przys. Meyer: Masz pan jeszcze tem kloc? — Św.: 
Tak jest. — Sędzia: Ja go nie widziałem. — Lewy: 
Stoi w sklepie. 

Obrona stawia wniosek na wezwanie całego sze. 
regu świadków, którzy zeznać mają, że dnia 11 mar- 
ca widzieli sporo żydów w Chojnicach i że rzezak 
Eisenstädt wydali? się w ten dzień ze szpitala w 
Przechlowie, miejscu pobytu rodziców Wintera i eałą 
noe go nie było. Dalej zeznać mają ci świadkowie, 
że dwa dni przed 1ł marca, pięciu żydów przybyło 
de Chojnie, a posługacz w bożnicy Nossek przyjął ich 
na dworcu kolejowym. Jeden ze świadków zeznał da- 
lej, że rzezak Haller z Tuchlowa bawił w Chojnicach 
w dniu 11 marca i konferował z Levym prsy je- 
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łam : Widziałam tego człowieka, który zaniósł tę 


głowę, wyglądał zupelnie jak Izraelski! — Przew.: 


A zatem nie możesz pani zeznsć ani że to on, ani 
że to nie on! — Świad.: Tak jest. 

Świadek Zentner, gajowy, był razem z ogrodni- 
kiem Ryszardem na nabożeństwie w Chojnicach. Wy- 
szedł przed dziewiątą z domu, bo do kościoła ma 
około godzinę drogi. W pobliżu strzelnicy spotkał 
jakiegoś mężczyznę, nie wyglądającego weale na ro- 
botnika, ubranego bardzo porządnie, który niósł pod 
pachy pakiet, zawinięty zdaje się w płótno. O 10-ej 
świsdek był jnż w kościele, musiał w'ęc spotkać się 
z tym człowiekiem między 91/, a 93/,. — Przew.: 
Czy ten mężczyzna był kulawy ? — Świad.: Tego 
już nie pamiętam. Następnie zeznaje jeszcze kilku 
świadków przeciw Izraelskiemu, którzy powtarzają 
rzeczy, znane już z jego procesu. 

W nocy cały trybunał, obrońcy, sędziowie przy- 
sięgli, oskarżeni, udali się ku domowi Lewyego, aby 
przedsięwziąć tamże rewizję lokalną. Konstelacja księ- 
życa odpowiada mniej więcej konstelacji z 11 mar- 
ca b. r. 


CHOJNICE 10 listopada. (Tel. pryw.) Proces 
ehojnieki wywołał w tych dniach namiętną polemikę 
w pismach niemieckich. Polemikę tę spowodował nad. 
prokurator Lantz z Kwidzynia. Pisma konserwatywno- 
antysemickie, a nawet niektóre liberalne krytykują 
ostro jego sposób prowadzenia procesu. 

Rzekome sympatje filosemickie — tak wywodzą 
owe pisma — okazuje pam nadprokurator przez to, 
że nie przywiązuje większego znaczenia do zeznań 
Hellwiga, a nawet usiłuje je osłabić. Pisma żydow- 
skie natomiast lab sprzyjające żydom (podobno w 
Niemczech 9/,, pism jest na usługach żydów) stają 
w obronie nadprokuratora Lantza i gwałtownie wy. 
stępują przeciw prasie, o której wyżej mówiliśmy. 
Polemika ta dowodzi, w jak wysokim stopniu zbro- 
dnia chojnicka poruszyła umysły niemieckiej ludności, 
która, zresztą znpełnie słusznie, domaga się wykry- 
cia zbrodniarzy za każdą bądź cenę. 

Proces skończy się prawdopodobnie dziś w sobotę, 
Przybrał on daleko szersze rozmiary, niż przewidy- 
wano, ponieważ trybunał rozszerzył znacznie postę- 
owanie dowodowe, cheąe się przyczynić do wyświe- 


Świadek: Szedł dosyć szybko. ' 


| Przy końcu posiedzenia wystosował adwokat He- 
yer do świadka komisarza kryminalnego Brauna py- 
tanie: Panie komisarzu, z pańskich zeznań można 
| wnioskować, jakobyś pam wypadku chojnickiego nie 
uważał wogóle za większego znaczenia zbrodnię, tyl- 
| ko za zwyczajne zabójstwo? — Brann: Naturalnie, 
"takie jest moje zdanie. — Adwokat Heyer: Mimo 
| opinji powag lekarskich ? — Braun: Tak jest. 
| Następnie przesłuchiwano komisarza kryminalnego 
| Wehna. Oświadezył on, że starał się spełnić swój o- 
| bowiązek sumiennie i dlatego sznkał morderców tak 
' między chrześcijanami jak żydami. Na pytanie pro- 
kuratora Settegasta, odpowiada świadek, że badania 
co do żydów obcych, bawiących owego nleszczęsnego 
i dnia w Chojnicaeh, również nie wykryły nic pewne- 
go. On (Wehn) zdołał tylko stwierdzić, że w dniu 
| tym był w Chojnicach żydowski rzeźnik Hamburger. 
Zresztą nie przypuszcza, aby popełniono zbrodnię dla 
krwi; jeśli istotnie zachodzł tu tak zwana „zbrodnia 
rytualna“, to przypuszczać można eo najwyżej, ża 
Wintera zamordowali ludzie zabobonni. 
Na żądanie prokuratora Settegasta postanowił 
' trybunał raz jeszeze przesłuchać  chrześcijańskiego 
rzeźnika Hoffaanna i żydowską rodzinę Meyerów. 

Czwartkcwej rozprawie przysłuchiwał się przysła- 
ny z Berlina komisarz rządowy. 

Świadkowie knpiec Sommerfeld, jego córka i sła- 
żąca Bierente zeznali, że Fisenstadt (mocno podejrza- 
ay o udział w zbrodni) 11 marca w dniu zbrodni, 
| znajdował się w Człuchowie, tak samo Lowinsky (któ. 

ry świadczył na korzyść Kisenstidta), 

Właścicielka domu Ratz zeznała, że praczka Rosz 
(współoskarżona), przyszedłszy raz do niej, oświad- 
czyła, że ma coś na sercu. W trakcie rozmowy do- 
wiedziała się (Rutz), że Ross była 11 marca u Le- 

| wych w piwnicy i słyszała tam jęki. Córka Lewye- 
go Helena wyszła z lampą w ręku, bardzo zmięsza- 
na. Nagle lampa zgasła, a Lewy w ciemności uchwy- 
cil ją (Roszową) wpół. Gdy zaczęła krzyczeć, rzekł 
I 


l 
f 


Lewy: „Bądźże pani cicho, chciałem tylko uciąć ka- 
wałek nogi*. Broniła się zawzięcie, wreszcie odezwał 
się Lewy: „Co to właściwie ma znaczyć, ja z panią 
tylko żartowałem“, Mówiąc to, chciał ją rzucić na 
słomę, leżącą na ziemi. Wyrwała się jednak i poszła 
do żony Lewyego, aby jej o zajściu tem opowiedzieć. 
Gdy weszła do mieszkania, zastała przy piecu nio- 
znanego jej młcdzieńca. Dopiero z fotografji przeko: 
nała się później, że to był Ernest Winter. Opowia- 
dając to, pani Ross dodała: „Dam moją szyję, jeśli 
wówczas w piwnicy nie popełniono zbrodni*. 
Przesłuchiwano potem Rossową, która wszystkie- 
mu zaprzeczyła. Natomiast córka Rutzowej zapew- 
| niała, że Rossowa opowiadała w domu jej rodziców 
o pokrwawionej chustce, oznaczonej literami E. W. 
To samo potwierdził właściciel domu Rutz. Z zeznań 
rodziny Rutzów wynika, że w tym samym dniu, kie- 
dy znsleziono części ciała Wintera, była żona Le: 
wyego u Rossowej i zachowywała się w sposób zwracsją- 
cy uwagę. Gdy Rutzowa zwróciło uwagę Rossowej, że 
wiedząc coś podobnego, powinna donieść policji, otrzy- 
mała odpowiedź: „Nie uczynię tego za żadne pienią- 
dze, gdyż byłoby to grzechem“. 
Przesłachiwano jeszcze innych świadków, ale ze- 
znania ich były niejasne. 


| A 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprze|- 
zeń o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy. 
nosil : 


W Krakowie: 
roku 5'40 koron. 


Na prowincji: 
roku 7'80 koron. 


za listopad 2'70 k., do końca 
za listopad 3:40 k., do końca 


Prenumeratorów, otrzymujących dziennik z 
odnoszeniem, upraszamy o przesyłanie przedpła- 
ty wprost do administracji, gdyż administracja 
za przedpłatę, uiszczaną na ręce roznosiciell, od- 
powledzialności nie przyjmuje. 


Prenumeratorowie „Głosu Narodu* mogą a- 
bonować „Mody paryskle* wspaniale liustrowane 
pismo dia kobiet, po cenie zniżonej 90 ct. kwar- 
talnie, 3 złr. 60 ct. rocznie. 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu* mo- 
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi- 
smo humorystyczno-satyryczne 


„DJABEŁ' 


Przedpłata do końca roku 1 korona 40 hal. 


z dnia 10 Listopada 


_ KRONIKA. 


—— 

a: kećcieiny, Dziś w pya And;zeja z Awe- 
linu i Nimfy, panny; jutro 23 niedziela po Świątkach, O. 
pieki Najświętszej Marji Panny, Marcina, biskupa; w po- 
niedziałek Marcina, Papieża i Pięciu braci Polaków, mę- 
czenników; we wtorek Homobona, wyznawcy i Dydaka. 

Kalendarz myśliweki. W listopadzie wuiao poiur 46 
na: jelenie (samce), rogacza (samce sarn), zające; na głu- 
szea, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło- 
tne i wodna w ogólności 

Dziki i lisy nalesy tępić. 

Przex osły rok kie wolno polować i należy ochraniał: 
tanie, savvy (kozy), cieląta i supiczaki, tudzież siatce 
głurzców i cietrzawi. 

Kniasdarz rybsokł. W listopadzie ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicą. 

4; 'smdarz nmstrasamie”ny, Wackig ułońca roxpoczął 
ią dziś o godzinie 6 minut 47, zachód przypade © 
godz. 4 minut 1; długość dnia godzin 9 minut 13 

Stan powietrze. Dnia 10-go listopada o godzinie 7 rano, 
barometr 744'4 termometr -|- 4:0, wilgotność 97%/,, wiau 
wsonudni. 10. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


Sobota: „Kłamczyni*, sztuka w 3-ech aktach Daudet'a, 
(nowość) przekład Heleny Eger. 
Niedziela: „Kłamczyni* i t. d. 


Ci z szanownych abonentów, którzy należyto- 
ści prenumeracyjnej nie nadeślą do d. 12 bm. nu- 
meru wtorkowego w dniu 13 b.m. nie otrzy- 
mają. 


* Miejski skład węgla, prowadzony przez na- 
czelnika ekonomatn miejskiego p. Kułakowskiego, 
rozwija stę coraz lepiej. Obecnie rozwozi się i sprze: 
daje po 9 wagonów, to jest 2700 eetnarów węgla 
dziennie. Rzecz naturalna, że przy zaopatrywaniu lu- 
dności w węgiel, zachodzą jeszcze pewne niedokła- 
dności, ale wina tego spada w części na samych 
konsumentów, którzy cisną się tłumnie do wozów i 
nie zważając na porządsk, chcą być jak nsjrychlej 
cbsłożeni. 

Rozwóz węgla zcstał, jak na teraz, dostatecznie 
uregnlowany, a gdy ulice przedmiejskie zostaną już 
dostatecznie opatrzone i gorączka węglowa nieco o- 
padnie, to wozy z węglami pojawią się także w 
śródmieściu. Drugi skład węgla zostanie wkrótce o- 


twarty przy tlcy Radziwiłowskiej, stosownie do u- 


chwały komisji, powziętej ma ostatniene posiedzeniu. 

Wczoraj zawitał pierwszy wóz z węglami na Ka- 
zimierzu, gdzie bezwstydna tłuszeza Żydowska urzą: 
dziła nań formalny napad. Dzielni wychowankowie i 
pupile Daszyńskiego, uznając, że węgiel w myśl nauk 
ich trybuna, nie powinien być sprzedawany po zni- 
Żonej cenie, lecz rozdawany darmo, napadli w wiel- 
kim wrzaskiem na wozy i pościągawszy węgla, ile 
który mógł, uciekli, nie płacą% zań weale. Wobec 
tego należy się spodziewać, że rozwózka węgla na 
użytek bezczelnej hałastry zostanie całkiem wstrzy: 
mana, lub że każdy wóz otrzyma asystencję policyj- 
ną, która będzie żydowskich złodziei odstawiała pod 
telegraf, gdzie im się dostanie bezpłatny, dobrze o- 
grzany pokój. 

* Listy wyborcze miasta Krakowa dla karji 
miejskiej i dla kurji powszechnej do Rady państwa 
są do przeglądnięcia od dnia 12 do dnia 19 b. m. 
w gmachu Magistratu między gcdziną 9 rano, a 2 
po pcładniu. Lista kurji miejskiej wyłożona zostanie 
w Bali prezydjum miasta I piętro, zaś lista kurji po- 
wszechnej w sali Rady miejskiej II piętro, schody 
główne. 

* Pożegnanie prof. Jacka Malczewskiego, któ: 
ry, jak wiadome, ustąpił z grona profesorów naszej 
Akademji Sztuk Pięknych, odbyło się wczoraj wie- 
czorem w Bali restauracyjnej Klimka. Około 60 uczniów 
znakomitego artysty przybyło tam, aby uczcić ulubio- 
nego profesora skromną biesiadą; w gronie ich za- 
siedli wadto pp.: Kenstanty Górski, Włodzimierz 
Tetmajer i Marjan Gorzkowski, Pośród licznych prze- 
mówień i toastów, upłynął zebranym czas aż do go- 
dziny 1 po północy, poczem wszyscy zaprowadzili p. 
Malczewskiego wśród serdecznych owacyj aż do mie- 
szkania. Uroczysty, a poważny nastrój, który pano: 
wał w czasie całej nezty, ilość jej uczestników a prze. 
dewszystkiem głęboki żal za ukochanym profesorem, 
przebjający się w każdem przemówieniu, były jawnym 
dowodem czci i miłości, jaką cieszył się p. Malczew- 
ski pośród swoich uczniów. 

Już to trzeba przyznać, że świsżo upieczona a= 
kademja krakowska zaczyna swój żywot pod nader 
amutnemi auspicjami, skoro jelen z najdzielniejszych 
prcfesorów, znakomity mistrz zędzla i człowiek cie- 
szący się ogólną sympatją, musi ustąpić dla przy: 


KAPELUSZE ii” 


„GŁOS NARODU" 


czym, które rzucają na stosunki w naszej malarskiej 
„Almae matri“ bardzo liche światło... 

Də serdecznych manifestacyj, którami żegnano 
wczoraj znakomitego artystę, dorzacamy Zz naszej 
strony życzenie, aby jak najrychlsjsza sanacja nie- 
zdrowych stosunków dozwoliła mu wrócić znown na 
pole swej dotychczasowej chlnbnej działalności. 

* Ks. dr Bilczewski nowomianowany przez rząd 
arcybiskup lIwewski, wyjechał do Wiednia. Przyszły 
dostojnik keńcioła jest ebecnie profssorem teologji w 
uniwersytecie lwowskim i tumtejszym rektorem na 
bieżący rok szkolny. 

* Zamach na p. Geotza. „Gazeta lwowska“ de- 
nosi, że rewizja u p. Wysłoucha we Lwowie, o któ- 
rej wczoraj donosiliśmy, stoi w związku ze sprawą 
zamachu okoeimskiego i została zarządzona na rekwi- 
zycję krakowskich władz sądowych. 

* „Towarzysza* Liebermanna aresztowano wezo- 
raj w Przemyślu, po przeprowadzeniu u niego rewizji. 
Prowodyr socjalistów przemyskich będzie miał obecnie 
czas przeprowadzić dokładną kuraeję spuchlizny, którą 
nosi na policzkach po ostatniej „sprawie honorowej*. 
Razem z obitym żydkiem pizyaresztowano także 10 
członków socjalistycznej bandy, która w ostatnich 
dniach włóczyła się po Przemyślu, strzelając do ludzi 
z rewolwerów. 

* W obronie Hilsnera. Z powodu artykułu o za- 
mordowaniu Hruzównej, prokurator Doliński skonfsko- 
wał dodatek do 19 go numerm antysemickiej „Prawdy“, 
redagowanej przez ks. kan. Flisa. 

w Żydowskie dorożki cieszą się niepospolitymi 
względami policji krakowskiej. Zrazu żydowskim weź: 
nicom wolno było jeżdzić tylko wózkami, potem do- 
stali pozwolenie na faetony, a teraz, gdy wedle roz- 
kazu władzy wszyscy dorożkarze mają wyjeżdżać na 
miasto karetkami, żydki używają dalej faetonów. — 


W dodatku należy podnieść, iż żadne wogóle rezpo- ; 


rządzenia, pod których ciężarem uginsją się chrze- 
ścijańscy właściciele dorożek nie tyczą się wcale ży- 
| dów, gdyż nie pełnią oni ani służby nocnej, ani ko: 
| lejowej, eo najlepsza zaś, nie obowiązuje ich żadna 
| taryfa! Skutkiem takich ułatwień konkurencja z ży- 
pęgnacj oberwusami jest dla chrześcijańskich do- 
rożkarzy nader tradna. 

Wezoraj była w tej sprawie u radcy Swolkiena 
deputacja właścicieli dorożek i na prośbę, aby przez 
jakiś czas wolno jeszcze było Chrześsijanom wysyłać 
na miasto choć kilka faetonów, dostała odpowiedź 
odmowną. Ładne równcuprawnien e! 

* Do Wiśnicza wytransportowano wczoraj na 
stałe mieszkanie, Kocha, Nowackiego i Kompita, oraz 
żydów Wimmera, Linkera i Blatta, sprawców zbro= . 
dniczego oszustwa wielickiej kasy oszezędności, 

i * Zawsze oni! Termin pokrywania lub repero- 
wania dachów w śródmieściu Krakowa, o ile wiemy, 
dawno upłynął, mimo to zauważyliśmy świeże gonty ; 
na dachu domu Joruchema B.zesa od strony ulicy 
Kanoniczej. Pokazuje się, że żydowi wszystko wolno, 

| gdyż znajdzie cn zawsze jakiegoś Proppera, co wata- 
wi się za nim w magistracie ,. A tu jeszeze w dodat- 
ku kómisarz IV. dzislnicy wyjechał podobno do 

„Włorh*! 

* Bursa podgórska. W Podgórzu d. 5 listopada 
została otwarta bursa przy tutejszem gimnazjum mę. 
skim, za staraniem grona profesorów z katechetą i 
komitetem bursy pod przewodnictwem p. Radcy 
Górskiego. Od czasu istnienia tutejszego gimnazjum 
grono profesorów robiło pomiędzy sobą składki, to na 
płaszcze dla biednych uczni, to na inne potrzeby, 
a każdy oceni należycie zacne ich postępowanie gdy 
weźmie na uwagę skromne dochody profesorów i liczne 
wydatki oraz składki na dobroczynne cele, jakich 
w Podgórzu mamy dosyć. Nie ma w Galicji drugisj 
miejscowości, gdzieby inteligencja i mieszezaństwo 
zamożniejsze tak chętnie podawało dłoń biedniejszyna 
i nigdy nie usuwało się od dzieł miłosierdzia lub pa: 
trjotyzmu. 

Pod zas obchodu Mickiewiczowskiego przed dwoma 
laty powstała myśl założenia bursy — datki wpły- 
wały powoli, aż teraz nieznany dobroczyńca zamiej- 
scowy znaczniejszą kwotą wsparł dobre chęci i da 
Bóg, że na wiosnę zaczniesię budowę wielkiej bursy, 
Obecnie Magistrat ofiarował dwie ubikacje w gma- 
chu gimnazjalnym na 6 uczniów, zaś na opędzenie 
innych potrzeb składają się dobrodzieje z miasta. 
Obiady otrzymują dzieci w domach prywatnych i kla- 
sztorach. 

* Pruski kulturtrager. Skazany na 15 lat wig- 
zienia za okrucieństwa, popełnione w Afryce, ks. 
Arenberg rozpoczął odsiady wanie kary w Hanowerze. 
Książę otrzymał lepszą celę i własny wikt, oraz na: 
kazano, aby dla dozoru przydzielono mu tylko wyż- 
szych urzędników więziennych. Tytułowany ma być 

„Wasza książęca Mość”. 


Na kościół Jasnogórski złożyli w dalszym cią. 


: A. P. z Zawoi 3 xor, E. S. z Dukli 2 kor. 
ez, o łaskę dla syna i o opiekę dla rodziny, 


BIELIZNĘ Mau 


s12 Meską Rękawiczki 


Nr 257 


p 
A. K. W, z Mielca 6 x, Andraej Strasik z Rzesze- 
wa 4 k., dwór Olszanica pod Krakowem 8 k., H. 
i H. Z, 10 k, Anna Bałanda służąca 1 k. Razem w 
daiu wczorajszym 34 kor. Ogółem 6212 kor. 15 h., 
85 rs., 42 kop, 1 mk., 27 lirów. 

Dla staruszki wdowy po weteranie: A. P. z Za- 
woi 1 k., Karol Czechowicz z Żywea 2 k. 

Dla Rozalji Wieherek p. K. Czechowicz z Żyw- 
ca 1 k. 40 h. 

Dyrekter policji dr Z. Korotkiewicz powrócił 
wczoraj ze Lwowa do Krakowa. 

P. Ziemlęcki, kurator i kierownik tymczasowy 
Muzeum narodowego, powrócił dziś do Krakowa i ob- 
jął swoje urzędowanie. 

Z Akademji umiejętności. Posiedzenie wydziała 
filologicznego odbędzie się w poniedziałek, t. j. 12 
listopada o godz. 6 wieczorem. Porządek dzienny : 
Czł. M. Kawczyński: „Amor i Psyche w baśniach“. 
Czł. K. Potkański: „Badania historyczne i etnologi- 
ezne nad rozsiedleniem plemien polskich*, 

Komisja teatralna pod przewodnictwem prezy« 
denta miasta p. Friedleina uchwaliła przedłożyć Ra- 
dzie miasta wniosek wypłacenia dyrekcji teatru miej- 
skiego 6.000 koron tytułem odszkodowania za po: 
niesione straty z powodu urządzenia opery w Kra- 
kowie. Nadto uchwaliła komisja w osobnem piśmie 
zwrócić uwagę dyrekcji na brak sił w personalu i 
nieodpowiedni repertoar, nie właściwą obsadę ról i złą 
reżyserję. 

Chór akademicki krakowski na walnem zgroma- 
dzeniu, cdbytem w dniu 7 listopada b. r., wybrał 
prezesem Tadeusza Łakocińskiego, wiceprezesem Bro: 
nisława H ickbeila, sekretarzem Mieczysława Walczą. 
ka, bibljotekarzem Zygmunta Malawskiego, skarbni- 
kiem Bolesława Rzego ińskiegoe. Do wydziału weszli: 
Tadeusz Szukiewicz, Zygmunt Tyralski, Władysław 
Zarliński; do komisji kontrolującej: Władysław Hu- 
delka, Eagevjosz Muszyński. 

Sekcja prawnicza Rady miasta pod przewodni- 
ctwem wiceprezydenta dra K. Pieniążka, na posiedze- 
dzeniu w dniu wczorajszym uchwaliła kredyt dodate 
kowy na koszta wyborów do Rady państwa w kwo- 
cie 10.260 koron. Oprócz załatwienia spraw osobi- 
stych uchwaliła sekcja odmówić prośbie cechu rzeźni: 
ków i masarzy o usunięcie mięsa pośledniego dla u: 
boższej ludności z placu św. Dacha i przeniesienie 
tejże sprzedaży do jatek poddominikańskich. 


Zabawę towarzyską urządza dziś wieczorem w 
gmachu „Sokoła* oddział kolarski tegoż towarzystwa. 
W program wchodzą dwa monologi, gra na skrzyp- 
cach z akompanjamentem fortepianu i przedstawienie 
komedyjki „O Józię*, wszystko grane przez dobrze 
i znanych i cenionych amatorów. Wieczorek dopełnią 
tańce, tak, ża można naszym „sprężystym*, ich zwo- 
lenniczkom i i przyjaciołom wróżyć wesołą zabawę, a ró. 
wnocześnie zebranie funduszu na niezbędne oddziało= 
wi przyrządy. Wajście tylka za zaproszeniami. 

Wieczór humorystyczny urządza p. Andrzej Lo- 
lewicz, artysta teatru lwowskiego, w sali hotelu Sa- 
skiego w nieizielę d. 11 b. m. Na program pomię: 
dzy innemi składają się znakomite monologi satyry- 
czne: „Pani Pipermenth na wodach w Ciechocinka*, 

T pijanego z księżycem* i „R jszower, afi- 
szer teatralny“. Sława jaką p. Lelewicz cieszy się 
u lwowskiej publiczności daje nam najlepszą gwaran= 
cję, że wieczór ten będzie jedną z najprzyjemniej- 
szych rozrywek, jakich dostarczy nam tegoroczny se: 
zon jesienny, Bilety wcześniej nibywać można w 
magazynie p. Fenza, Rynek główny linja C—D. 

Photoplasticum przy ul. Brackiej |. 5. Na o- 
gólne żądanie pozostanie Paryż i Wersal jeszcze je- 
den tydzień. 

Przypominamy, że każdej niedzieli są salony 
Klubu prawników od godziny 7-mej wieczorem otwar- 
te dla pań. W najbliższą niedzielę, t. j. 11 b. m. 
będzie przy współudziale pań omawianą sprawa ukon- 
stytnowania się stałego teatra amatorskiego, oraz wy- 
boru sztuki i obsady ról na najbliższe przedsta- 
wienie. 

Z życla towarzyskiego. W dniu 17 b. m. o go: 
dzinie 7-mej wieczorem odbędzie się we Lwowie w ko- 
ściele św. Marji Magdaleny ślub panny Zofji Ku- 
charskiej, córki p. Karola, sekretarza Wydziału kra: 
jowego i Tekli z Seeligmannów Kucharskich z panem 
Andrzejem  Kornellą, inżynierem Wydziału krajo- 
wego. 

Koncert „Lutni“ odbędzie się w poniedziałek 
dnia 12 b. m. w sali hotelu Saskiego według nastę- 
pującego programu : 

1. Mendelssohn, Uwertura „Ray-Blas*. 2. a) Ver- 
di, Arja z opery „Rigoletto*, b) Thomas, Ballada 
z opery „Hamlet“ (odśp. p. S. Kohnówna z Tow. 
ork.). 3. a) Niewiadomski, Do pieśni ojczystej, b) 
Schmumann Ritorneł (5-głosowy), e) Debais, Serena- 
da cygańska, d) „Nie ma złej drogi“, pieśń ludowa, 
Chór a capella, 4. a) Chopin-Wilhelmi, Larghetto, 
b) Laub, Polonez (odegrana skrzypcach p. J. Hock). 
5. a) szący się ogólną sympatia, musi ustąpić dla przy. | z prośbą o łaskę dla syna i o opiekę dla rodziny, | 5. a)i Mozart, „Fijotok“, b) Lronosvallo, „Eamięs „Fijołek*, b) Leoncavallo, „Pamię: 
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taj“. ©) Chopin, Mazurek, (odśpiewa p. S. Kobnówna). 
6. 3) Stritzke, „Pieśń bratnia*, b) Wagner, „Chór 
żeglarzy z op. „Latający Holender* (Chór Lutni z 
tew. orkiestry). 

Początek o godzinie wpół do 8:ej wieczorem. 

Przedstawienie amatorskie. „Jutrzenka', stow. 
katol. rękodzielników, urządza w niedzielę dnia 11 
b. m. w lokaln własnym ul. Krakowska l. 57 (na- 
przeciw 00. Bonifratrów) przedstawienie amatorskie. 
Na program złożą się: 1. „Filiżanka herbaty”, kom. 
w 1 akcie z fran. 2. „Świeczka zgasła“, kom. w 1 
akcie A]. hr. Fredry (ojea). 3. „Wesoły sąd*, komi- 
czny tercet tłow, z niem. Początek o godz. 7-ej wie: 
ezorem. 

W Towarzystwie Bibijoteki słachaczów prawa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego odbędzie się w dniu 11 
listopada w niedzielę o godzinie wpół do 11 tej rano 
zwyczajna Walne Zgromadzenie członków, celem wy- 
boru nowego Zarządu. 

W Oświęcimiu na dochód ubogiej dziatwy szkol- 
nej, odbędzie się w niedzelę dnia 11 b. m. w sali 
Czytelni miejscowego Tow. „Szkoły lndowej* przed. 
stawienie teatralne. Amatorzy odegrają obrazek dra- 
matyczny w jednym akci» Lucjana Rydla p. t. „Od 
litości do miłości“, a na zakończenie obrazek Indowy 
w 2ch aktach ze śpiewami H Ziółka, p. t. „Przy: 
błęda*. Początek o godzinie 8 wieczorem. 


8 Ofiara samojazdu. Hr. Rafael Cahen-Anvers, 
udawszy się w sumojeździe wraz z mechanikiem 
swoim na wycieczkę w Ardenny, padł ofiarą wypad- 
ku. W pobliżu Mezióres, pod małą miejscowością Le- 
pronies Vailles, zepsuł wię hamulec samnjazdu, gdy 
ten zjeżdżał z bardzo spadzistej drogi. Maszynista 
nie még’ jvż powstrzymać pędzącego jak strzała we- 
hikułn i uratował się zeskakując z niego. Hrabia nie 
zdążył już tego uczynić; przy końcu drogi samojazd 
ru-ął i został strzaskany, a hrabia poniósł śmierć na 
miejscu. 

$ Uwolniona lwica. Miasteczko Chartres nieda- 
leko Paryża było tymi dniami w śŚmiertslnej trwodze 
z powcdu lwicy, która nciekła z bawiącego tam chwi- 
lowo cyrku. Jeden z fenkcjonarjnszy cyrkowych, tra- 
ktowany srogo przez swego pryncypała, postanowił 
się zamścić i wypnśsić w nocy Iwicę z klatki do 
miejsca dls widzów przeznaczonego. 

Wiedział on o tam, że rano wejdzie głównemi 
drzwiami sam włeściciel cyrku i spodziewał się, że 
zgłodniałe zwierzę rozedcze go w okamgnieuin. Miało 
się jednak stać inaczej. Kiedy dyrektor jak zwykle 
drzwi otworzył, lwica skoczyła obk niego i pobiegła 
jak strzała w dość jeszcze pustą vlieg. 

Na szczęście dla nielicznych jeszcze przechodniów 
wpadła królowa pustyni do otwąrtego sklepu rzeźni- 
czego. Przer:żony rzeźnik neiekł co Żywo do miesz: 
kania p>za sklepem i tam się zatarasował, a niebez- 
piezznemu zwierzęciu dozwolił plądrować w sklepie. 
Kiedy lwica zaspokoiła porządnie apetyt, wybiegła 
stamtąd i zrobiła wizytę sysieduiemu golarzowi, gdzie 
pomiędzy g'śćmi spowodowała straszliwą panikę, po- 
cz3m znalazła się znowu na ulicy. 

Zanim ndało się uzbrojonym w karabiny i lassa 
posłagaczom z menażerji pid przewodnictwem po- 
gromcy poskromić uciekinierkę, rozdarła ona jeszcze 
dwa konie i potłakła jedną kobietę. Kiedy lwica 
zmiarkowała, że na nią polują, schroniła się do tra- 
fiki, gdzie pewnemu odważnemu policjantowi udało 
się drzwi zamknąć, poczem przez okno lwicę za- 
strzelono. 

Całemi godzinami bali się mieszksńcy miasteczka 
pokazywać w bliskości menażerji, za to wieczór cyrk 
był pełny. Dozorca menażerji, który tak niebezpiecz: 
nego figla spłatał, został uwięziony i wytoczono mu 
proces o usiłowane morderstwo. 


Giabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznazomitszej w Amstrji fabryk: 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Ruch wyborczy, 


Niesłychane powodzenie, z jakiem spotyka 
się antysemicka kandydatura F.anciszka Ptaka 
z Bieńczyc we wsiach krakowskiej V kurji, po- 
zwala wróżyć, że kandydatura ta skupi dokoła 
siebie bardzo poważne masy wyborców. Nie 
ulega już najmniejszej wątpliwości, że wobec 
kandydatury Ptaka wsie krakowskiego okręgu 
piątej kurji są dla kandydatury socjalistycznej 
stracone. W szerokich warstwach mieszczaństwa 
i inteligencji wiejskiej spotyka się kandydatura 
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„GLOS NARODU: 


Paka z prawdziwą Sylupatją. Jezeli W ugóle 
będzie rzeczą możliwą obalć kandydaturą socja- 
listyczną — choć eo do tego nietrzeba się za 
bardzo łudzić, a to ze względu na okoliczność, że 
żydzi stanowiący 350/, wyborców, a pójdą solidarnie 
za swoim wybrańcem i opiekunem — zdoła tego 
dokonać tylko kandydatura Franciszka Ptaka. 

Obok kandydatury Franciszka Ptaka stawia 
wprawdzie komitet centralny w porozumieniu 
z władzami rządowemi kandydaturę p. Kazimie- 
rza Krotoskiego, profesora z Podgórza, popieraną 
przez komitet katolicko - narodowy i lwowski 
„Ruch katolicki“. Osoba kandydata nie jest nam 
niesympatyczna, ale na podstawie znajomości 
stosunków możemy zapewnić, że tylko brak do- 
świadczenia i styczności bezpośrednej z wybor- 
cami może być powodem upierania się przy tej 
kandydaturze. W krakowskiej V kurji kandydat 
komitetu centralnego i rządu nie ma żaduych 
szans powodzenia; ile znaczy w V kurji nacisk 
rządowy, przekonali się pp. starostowie przy 
śmiesznem fiasku kandydatury ksiącia Ponińskie- 
go; dlatego rząd najlepiej uczyni nie przecenia- 
jąc zbytecznie sił, jakiemi rozporządza. 

Nie sprzeciwiamy się jednak kandydaturze 
p. Krotoskiego, dzięki której kompletna nieza- 
wisłość i opozycyjny charakter kandydatury Fran- 
ciszka Ptaka w tem lepszem stają świetle. 

W razie, gdyby szanse zwycięstwa nad kan- 
dydaturą socjalistyczną okazały się w toku akcji 
wyborczej w kcrzystnem świetle, nie wątpimy, 
że p. Kazimierz Krotoski sam ustąpi ze skaza- 
nego z góry na stracenie posterunku, a żywioły 
ulegające rządowi oraz wpływom partji konser- 
watywnej i katolickiej, połączą się z nami we 
wspólnem usiłowaniu niedopuszczenia do antyna - 
rodowej kandydatury. Na razie bronić musimy 
też zwolenników p. Krotoskiego przed podnoszą - 
cym się zewsząd przeciw nim zarzutom, iż przez 
postawienie swojego, niemającego szans kaudy- 
data, bez żadnego porozumienia z innemi naro- 
dowemi partjami i czynnikami, przyczyniają się 


do rozdwojenia żywiołów narodowych. Zasłuży- | 


liby na ten zarzut dopiero wówczas, gdyby w 
danym razie upierali się przy tej kandydaturze, 
bez względu na to, iż ten ich upór stanowić mo- 
że o zwycięstwie socjalnego demokraty. 

Z całą stanowczością jednak wystąpić musimy 
przeciw niejakiemu p. Łucykowi, b. redaktorowi 


z dnia 10 Tastonada 5 


Ulatego też oswWladczono sIę Za p. ATotUsKiLi, 
bo o kandydaturze socjalisty nie chcą słyszeć. 
Obecnie jednak stanowczo oświadczają. że tylko 
za Ptakiem głosować będą. Mowa kandydacka 
Ptaka została eutuzjastycznie przyjęta. 

W środę odbyło się wielkie zgromadzenie 
przedwyborcze w Skawinie, na którem Franciszek 
Ptak przedstawił się wyborcom. Przewodniczący, 
p. St. Ludwikowski, jeden z najbardziej powa- 
żanych skawińskich obywateli, który przewodni- 
czył już na zgromadzeniach, na których przema- 
wiał kandydat socjalistyczny i potem kandydat 
komitetu centralnego, — przedstawił zgromadzo- 
nym kandydaturę Ptaka, jako najodpowiedniej- 
szą. Po kilku interpelacjach p. sędziego Bałysa, 
p. Jana Tylko, Adama Moksy i p. Ożoga, zgro- 
madzenie uchwaliło jednomyślnie poprzeć usilnie 
kandydaturę Ptaka, jako jedyną niezależną na- 
rodową kandydaturę, mającą szanse powodzenia. 


Dnia 8 b. m. odbyło się w miasteczku Ma- 
kowie, w pięknej i obszernej sali magistrackiej 
zgromadzenie przedwyborcze, w którem wzięła 
udział wielka liczba tak mieszczan jakoteż i 
włościan z okolicznych gmin. 

Na zgromadzenie przybyli dwaj byli posło- 
wie ks. Andrzej Szponder i dr Michał Danielak. 
Pierwszy zabrał głos ks. Szponder i po dłuższem 
przemówieniu składał sprawozdanie ze swej dzia- 
łalności parlamentarnej. Poruszył wszystkie waż- 
niejsze sprawy, stanowiące bolączkę ludu i wska- 
zał przyczynę jego nędzy i niedoli. W sposób 
nadzwyczaj barwny przebiegł czasy wyborów 
z r. 1897 i zaznaczył, że lud broniąccy swych 
słusznych spraw, gdy idzie solidarnie i w zwar- 
tych szeregach, jest potęgą, której się nic oprzeć 
nie zdoła. Tryumf, jaki lud odniósł w 97 roku 
powinien być dla niego otuchą i zachętą do dal- 
szej pracy na drodze do zupełnego zwycięstwa. 
Następnie rzucił charakterystykę na ubiegłą se- 
sję parlamentarną. Parlament — powiedział ka. 
Szponder — był raczej „menażerją*, a nie miej- 
scem poważnych obrad nad dobrem ludów i po- 
trzebami państwa. Co się działo w parlamencie, 


i co wyrabiali butni i spanoszeni Niemcy, tego się 


„Hałyczanina*, wynajmującemu się kolejno róż: | 


nym stronnictwom i narodowościom jako kon- 
dotjer w agitacji wyborczej. Wystąpić musimy 
przeciw niemu dlatego, że prowadzi agitację wy- 
borczą za katolickim i rządowym kandydatem 
w sposób, sprzeciwiający się najniezawodniej in- 


tencjom szan. kandydata, wobec którego my za- | 


chowujemy się najlojalniej, oświadczają”, że nie 
przeciw niemu, ale równolegle z nim popieramy 
kandydaturę Franciszka Ptaka. P. Łucyk opo- 
wiada w tych wsiach, w których Ptak jeszcze 
przed wyborcami nie stanął, że Ptak zrzeka się 
kandydatury i kandydować nie myśli, co jest 
kłamstwem; w tych zaś miejscowościach, gdzie 
Ptak przed wyborcami staje, opowiada, że to jest 
„przebrany chłop“, bo przecie „nie umiałby tak 
dobrze gadać*. Prosimy najuprzejmiej zwolenni- 
ków p. Krotoskiego, aby powstrzymywali się od 
tego rodzaju środków walki, które przystoją tylko 
agitatorom socjalistycznym. Z naszej strony za 
pewniamy raz jeszcze, że wogóle przeciw p. Kro- 
toskiemu nie walczymy, i że gdybyśmy widzieli 
jakiekolwiek szanse jego zwycięstwa nad Daszyń- 
gkim, chętniebyśmy go poparli. Dopóki się je- 
dnak o tem nie przekonamy, a dotychczas jeszcze 
od tego jesteśmy daleko, popierać będziemy całą 
siłą, jednak nie przeciw p. Krotoskiemu, lecz 
przeciw socjalnemu demokracie, jedyną szanse 
mającą kandydaturę ludową, niezależną, anty- 
semicką: gospodarza Franciszka Ptaka z Bieńczyce. 

We środę wieczorem odbył gospodarz Fran- 
ciszek Ptak sejmik przedwyborczy w Radziszo- 
wie. W sali kółka rolniczego zebrało się kilku- 
set wyborców, mimo, iż sejmik odbył się zupeł- 
nie bez przygotowania i bez poprzednich zapro- 
szeń. Sejmik zasługuje na tem większe znacze- 
nie, że radziszowscy wyborcy oświadczyli się nie- 
dawno temu za kandydaturą p. Krotoskiego. — 
Franciszek Ptak wyjaśnił, że przybywa, aby kan- 
dydować tylko przeciw socjalistycznej kandyda 
turze, a jakkolwiek słyszał, że Radziszowianie 
chcą mieć posłem p Krotoskiego, to jednak uwa- 
żał sobie za obowiązek im się przedstawić także. 
Na to powstało kilku moweów, oświadczając, że 
przyrzekli poparcie p. Krotoskiemu nie wiedząc 
o tem, iż Ptak kandyduje. Na zgromadzeniu p. 
Krotoskiego na odnośne zapytanie, zapewniono 
ich kłamliwie, że Ptak kandydatury się zrzekł. 


opisać, ani opowiedzieć nie da, to trzeba było 
widzieć. Wśród takich burzliwych stosunków w 
parlamencie wiedeńskim, o jakiejś pracy wy- 
datnej ani mowy być nie mogło. 

Praca ludowych posłów ograniczała się na do- 
brych chęciach, uczciwych zamiarach, bez ża- 
dnych realnych korzyści. Zarzut, jakoby posło- 
wie ludowi nie nie zdziałali jest co najmniej 
wielką niesprawiedliwością. Jak żaden z posłów, 
tak i ja — rzekł ks. Szponder, nie nie zrobiłem, 
bo się zrobić nie dało. W każdym razie, zrobi- 
łem tyle, ile się w takich okolicznościach robić 
dało. Oprócz spraw ogólno-krajowych, miałem na 
oku przedewszystkiem sprawy mych wyborczych 
okręgów. Zabierałem głos i zażądałem dla do- 


| tkniętych powodzią, tak w powiecia wadowickim, 


jak myślenickim stutysięcznej bezprocentowej po- 
życzki. Ze mi się to nie udało, to nie moja wi- 
na. Ządałem jak najspieszniejszego uregulowa- 
nia rzeki Skawy, pukałem i chodziłem za tem, 
ale bezskutecznie, gdyż moje starania skończyły 
się na obietnicach i przyrzeczeniach przewodni: 
czącego komisji budżetowej. 

Poruszyłem sprawę gimnazjum wadowickie- 
go w ministerjum oświaty, aby mieszczan wado- 
wiekich uwolniono od ponoszenia corocznych ko- 
sztów utrzymania gmachu gimnazjalnego, ale 
także skończyło się na obietnicach. Chodziłem 
za szewcami i kavelusznikami do ministerjum 
wojny, by ich uwzględniono przy dostawach dla 
wojska i cdpowiedztano mi: „dobrze, byle tylko 
wnieśli oferty w swoim czasie i odpowiedzieli 
wymogom wojskowości“. Ż» sprawa ta skoń czyła się 
z niekorzyścią ;etantów, temu przeszkodzić nie 
było juź w mej mocy. Poruszyłem sprawę utworze- 
nia drugiego starostwa w powiecie myślenickim. 

Pukałem o utworzenie peronu przy stacji w 
Makowie, i to obiecano uczynić w przyszłości. 
Chodziłem za utworzeniem warsztatu przy szko- 
le hafciarskiej w Makowie, aby ukończone haf- 
ciarki nie tułały się po żydach, zająłem się spra- 
wą dostawy na koleje taczek wyrabianych 
w Białce, i to przyrzeczono uczynić ale pod pe- 
wnymi warunkami. O licznych interpełacjach po- 
myślnie załatwionych i o przysłagach uczynio- 
nych poszczególnym wyborcom nie wspominam, 
to tych, jak na przeciąg 3 ch letni, była dosyć 
znaczna liczba. Tu jednak powiedzieć muszę, że 
organizacja szkoły w Myślenicach i rozszerzenie 
szkoły żeńskiej w Wadowicach, przyszły do skut- 
ku przeważnie za moją zapobiegliwością i stara- 
niem u odpowiednich władz krajowych. Z wy- 
dawnictwa „Obrony lndu* i z posad udzielonych 


Papiery listowe, w pudełkach i asetkach gtadkie, białe i kotorowe z ozdobami 


fantazyjnemi — sprzedaje poniżej cen fabrycznych 
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Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjacki 1. 1. 


18 Tistapsńa 


w redakcji „Obrony ludu* również były wielkie 
korzyści dla ludu, eo mogą setki wyborców po- 
śm.adezyć. Oto wiązanka mej skromnej pracy, 
która jest-..świadectwem, że nie byłem posłem 
niemym 1 malowarym. Nie goniłem za zaszczy- 
tami i honorami, owszem naraziłem się na nie- 
łaski i prześladowania, to jednak mię nie od- 
straszało od pracy i dzisiaj staję przed Wami 
z czystem sumieniem i czystemi rękami i odda- 
ję Wam powierzony mi mandat czysty i nieska- 
lany. Prawda, że może w tem zawiniłem, że nie 
robiłem częstych zgromadzeń, ale dlatego, bo nie 
chciałem dawać ludowi zgorszenia, jakieby mu- 
siało było nastąpić, gdyby na to zgromadzenie 
przyszedł ks. Stojałowski. 

Dzisiaj macie ręce rozwiązane i wybierajcie 
kogo chcecie i kogo uznacie za godniejszego i 
lepszego odemnie. Barza oklasków była odpo- 
wiedzią na sprawozdanie, owiane duchem pro- 
stoty i szczerości. Potem zabrał głos dr Danie- 
lak i przemówienie jego jak zwykle było pełne 
siły przekonywującej. Przedewszystkiem zazna- 
czył, iż w Wiedniu posłowie ludowi starali się, 
by w Galicji u wszystkich władz można znaleść 
sprawiedliwość, której tak napróżno się szuka. 
Wyliczył wszystko, czego się domagał w parla- 
mencie jako poseł i jak nadal pracować będzie, 
gdyby go wybrano posłem z V kurji. Mowę dra 
Danielaka przyjęto z zapałem i obdarzono go 
hucznemi brawami. W końcu przemówił bardzo 
pięknie burmistrz Makowa i oświadczył, że tak 
ks. Szpondra jak i p. Danielaka kandydatury 
„makowczyzna* będzie całą siłą popierać. 

Po zamknięciu zgromadzenia ciśuięto się do 
ks. Szpondra i proszono go, aby nigdzie tylko 
w dawnych powiatach stawiał swą kan łydaturę. 
Szacunek i miłość, jaką mu zgromadzeni okazy- 
wali prawdziwie chwytać musiała za serce. Je- 
den z mieszczan przystąpił do ks. Szpondra 
i rzekł: Nasz księże, masz największe bogactwo, 
bo Cię lud kocha! Na zakończenie przemówił 
jeszcze raz ks. Szponder a po nim dr. Danielak 
dziękując serdecznie p. burmistrzowi za łaskawe 
udzielenie sali. 


Otrzymujemy następujące pismo: Uj raszamy uprzej 
mie o zamieszczezie w łamach swego cennego pisma 
zawiadomieni., że komitet przedwyborczy powiatowy 
bocheński dla wyboru posła do Rady państwa z karji 
IV okręgu Bochnia Brzesko wyznaczył termin do zgła: 
szania kandydatur na ręce teg ż komitetn do dnia 
16 listopada włącznie, że zaś w d. 17 listopada br. 
w sobotę e godz. 10 rano, cdbędzie się zgromadzenie 
wyborców z tej kurji, w sali Rady powiatowej w Bochni 
celem wysłuchania wyznania wiary politycznej kandy- 
datów. Z komitetu przedwyborczego powiatowego Jan 
Orzechowski w. r. prezes, Siemieński sekretarz. 


Ks. eroybiskup Bilezewski I kwestja Czerniowiec, 


Dowiadujemy się z zupełnie pewnego źródła, 
że projekt utworzenia nowej dyecezji czernio- 
wieckiej przez odłączenie Bukowiny od archi- 
dyecezji lwowskiej, zupełnie został zaniechany. 

Zawdzięczamy to jedynie stanowisku powoła- 
nego na stolicę arcybiskupią we Liwowie ks. prof. 
dra Józefa Bilczewskiego, który zapytywany w 
tej sprawie przez rząd, oświadczył zupełnie ka- 
tegorycznie, że w razie gdyby rząd przy tym 
projekcie obstawał, on żadną miarą ofiarowane- 
go mu arcybiskupstwa przyjąćby nie mógł. 

Stanowisko ks. dra Bilczewskiego energicz- 
nie zostało poparte przez JE. Namiestnika i te- 
mu zawdzięczać należy, że projekt krajowego 
rządu Bukowińskiego, popierany przez p. prezy- 
denta ministrów, nie doszedł do skutku. 

Krok ten nowego Arcypasterza, któremu za- 
wdzięczamy odparcie nowego ciosu, wymierzone- 
go przeciw naszej narodowości, wywoła serde- 
ezne echo radości i wdzięczności a czcigodnemu 
kapłanowi, obdarzonemu wysokiem dostojeństwem, 
zjedna odrazu wszystkie serca polskie. 


Awantura o mord dla krwi. 

PILZNO 10 listopada. (Tel. B. Kor.) Wczo- 
raj wieczorem wielkie tłumy zebrały się około 
domu dra Sedlaczka, w którym odbywało się 
zgromadzenie przedwyborcze żydów. Żydzi ci po- 
pierają socjalistę Czernego, ponieważ obiecał im, 
że w parlamencie będzie bronił żydów przed za- 
rzutem mordu dla krwi. 


KREM ODALISEK 


„LOA NARODU, 


Tłumy otoezyły dom, krzycząc 
„precz z rzezakami!* Dopiero policji i żandar- 
merji udało się przywrócić spokój. 


Ostatnie telegramy z procesu w Pista, 


PISEK 10 listopada (Tel. własny „Gł. N.). 


Na dzisiejszej rozprawie przewodniczący o- 
oznajmia, że trybunał zgodził się na skonstato- 
wanie, w którym czasie żyd Beran był w wię- 
zieniu, a Bertold Fried w szpitalu, natomiast 
odrzucił trybunał inne wnioski obrony i dra Ba- 
xy, między nimi wniosek dra Auredniczka, aby 
trybunał i sąd przysięgłych udali się na miej- 
sce zbrodni. Celem uniknięcia wszelkich zarzu- 
tów, zapytuje przewodniczący sędziów przysię- 
głych, czy uważają za stosowne zbadać miejsce, 
na którem Hisner zamordował Hruzównę. Sę- 
dziowie uważają to całkiem za zbyteczne. 

Dalej skonstatowano, że świadek Stiller ka- 
rany był za bójkę aresztem 5-dniowym, a prze- 
ciw świadkowi Bodańskiemu wytoczono śledztwo 
o oszustwo, które jednak później zostało zanie- 
chane. 

Zanim przystąpiouo do przesłuchania świad- 
ków, prokurator zapytał Hilsnera, czy niema je- 
szcze jakich nowych świadków, którzyby stwier- 
dzili jego pobyt w Igławie i w Znojmie. Hi!sner 
namyśla się, potem mówi, że już nie pamięta, 
czy i komu zostawił pieniądze Czerwenki w 
Znojmie. Z kochanką jego widział się prawdopo- 
dobnie w niedzielę. 

Przewodniczący przywołuje świadka Kusego, 
który nie zna Hilsnera i zeznaje, że kasjer sto- 
warzyszenia robotniczego nie otrzymał nigdy od 
Hilsnera żadnych pieniędzy, pochodzących od 
Czerwenki. 

Inny świadek zeznaje, że w dniu 16 lipca 
widział Hilsnera w Igławie któremu się bardzo 
do domu spieszyło. Dnia 17 lipca świadek nie 
widział już oskarżonego. Na wniosek dra Aure- 
dniczka i prokuratora trybunał postanawia prze- 
słuchać Erbmanna, którego daremnie dotychczas 
szukano, a który nagle zjawił się w Polnej. 

PISEK 10 listopada (Tel. wł. „Gł. N.*). Ze- 
znawali dzisiaj świadkowie: Antoni Sztaba, Józef 
Kusy, Katarzyna Machaczek, Anna Komórkowa, 
Mandel Jukel, August Burgataller; wszyscy ze- 
znają co do nieprawdziwości alibi Hilsnera w 
dniu 17 lipca. Nikt z nich nie widział Hilsnera, 
jedna tylko Machaczkowa przypomniała sobie, 
że w lipcu pewnej niedzieli rozmawiała z Hil- 
snerem w Igławie. 

Prezes sądu otrzymał anonimowe pismo z fo- 
tografją z miejscowości Miiglitz, donoszące, iż 
jakaś Marja Klima służy w kawiarni nocnej „Im- 
perial* w Mannheimie. Mimo, iż niema najmniej- 
szego prawdopodobieństwa, aby to była ta sama 
Klimówna, o którą idzie w procesie, zarządzono 
telegraficznie zbadanie tej sprawy. 


„hańba*, 


PARYŻ 10 listopada. (T. B. K) Minister fi- 
nansów na najbliższem posiedzeniu przedstawi 
imieniem całego gabinetu położenie finansowe. 
Pogłoski o krizis gabinetowej są bezpodstawne. 

LONDYN 10 listopada. (T. B. K.) „Daily 
Graphic“ i „Times“ donoszą, że kierownictwo 
ministerstwa handlu obejmie Gerald Balfour, a 
na czele zarządu lokalnego stanie Walter Long. 

RZYM 10 listopada. (T. B. K.) Ojciec św. 
przyjął na audjencji austryjacko - węgierskiego 
posła przy Watykanie hr. Revertera, który 
przedstawił mu namiestnika Styrji hr. Clary'ego 
i jego małżonkę. 

NOWY JORK 10 listopada. (Tel. B Kor.) 
Według ostatnich wiadomości republikanie będą 
mieli w senacie większość 40 głosów. Większość 
Mac Kinleya w Pensylwanji wynosi 300.000, w 
stanie Indjana 30.000, w Illinois blisko 100.000 
głosów. 
| 


WIEDEŃ 10 listopada. — (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt. ziemsk. 91:25, 4 pre. Listy Bankn kra- 
jowego 92'—, 4 ipół pre. 1. Listy Banku krajowe- 
go 9850, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 89:50; 
4 i pół pre. Listy Banku hipotecznego 98:50, 5 pre. 
Listy Banku hipotecznego 10950, 4 pre. Galic. O- 
bligacje propinacyjne 95:50, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1898 91:35, 40/, pożyczka miasta Lwowa 
88:—, Losy tureckie 104:75, Marki 117-65, Ruble 
254:25, Renta majowa 97:04, Austrjacka Renta ko- 
ronowa 98'50, Węgierska Renta koren. 90:35. 


ý 


Nr. 287 


RRC RC GR OC 
Sprawozdanie z targu zbożawogo na Kloparzy, 


Kraków 9 listopada. 


Korjanktary zbożowe wcale. nię nie zmieniają, 
gdyż znaczne zapasy starego zboża, które dotychczas 
jeszeze zupełnie nie są wyczerpane, oddziałują nieko- 
rzystnie na ogólne usposobienie. Obok tege naszej 
produkcji robi konkurencję pszeniea węgierska, która. 
w znacznych ilościach nadchodzi. W tych warunkach 
ceny przenicy nie podnoszą się, a nawet z konieczno: 
ści sprzedający godzić się muszą na ustępstwa. Inne: 
produkty beż zmiany. 


Płacono: 

Pszenica biała kor. 830 do 860 
s nowa a mian rT 

2 czerwona „ 8:25 „ 850 

b żółta ś 8:25 „ 8:50 
Żyw å 7:20 „ 7:50 
„ nowe a —— p —— 
Jęczmień browarny , 6:75 „ 7:50 
a na krupy , 6:15 „ 6:30 
Owies stary 4 6.40 „ 6:70 
Owies nowy a —— p, —— 
Rzepak ” =y ug = 
Kenicz czerwony „ —— „—— 
» biały n us tad — 


Wszystko za 50 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu | przemysłu, 


Dr Włodzimierz Lewicki 
obrońca w sprawach karnych 


w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr.'422) 


Słynna w świecle rosyjska kara- 
wanowa herbata Braci 


K. & C, Popoff w Moskwie. 


Najlepsza marka. 
Dostawcy kilku europ. dworów. 

W oryginalnych paczkach do- 
stać można we wszystkich tego: 
|rodzaju lepszych handlach. 3208: 


Zarejestrowany 


znak ochronny. 


Zmiana lokalu!! 


Pierwsza koncesjonowana 


Szkoła Tańców 
KAROLINY WITKAY i SYNA 


przeniesioną została 
do Rynku I. 24 I piętro, vis-a-vis odwachu.. 
Wpisy przyjmuje każdego czasu. 


| =m 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Śp 


Kraków, Rynek 39, I. plętro 3157 
WZ” T2 ARE ARRAY SZEJ 
SAPOMENTHOL | 

(Maść Sapomentholową), 


nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENJUSZA 
MATULI aptekarza w 7a LU — koło TAR- 


Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 
jsłoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 kor. 


Celem ochrony przed naśladownictwami, proszę 
żądać wyraźnie; „Sapomentholu, wy- 
robu Eugenjusza Matuli*. 1026 


Dr Fr. Cholewicz 


mieszka obecnie przy ulicy Mikołajskiej L. 11. 
i ordynuje codziennie od 3—4 z południa. 


Giągnienie już w sobotę, 
.Losów Wielkiej Loterji 


Inwalidów wojskowych 


nabyć jeszcze można w dziale inseratowyma 
„Głosu Narodu“ przy ul. Jagiellońskiej 1. 7 
po 1 koronie. 


Główna wygrana 60.000 kor. 


Zaden środek toaletowy nie jest w stanie rywalizować w skatka i dobroci z Kremem Odallsek. Srodek 


ten, otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie : 


plegi, liszaje, plamy wątroblane, 


czerwoność twarzy i t. p., nadaje eerze piękną blałość, świeżość I delikatność. Cena słoika 60 ct. 
Odznaczony najwyższemi nagrodami na wystawach w Paryżu, Wiednia i w Krakowie. 
Do nabycia w składach: w Krakowie W. Fenz, Ryżmanowski, Dóning, Klemens Zgud, Stanisław 


Karliński, Bróza; w Bochni J Michnik; w Tarnowie Władysław Brach. 


2400 


Nr. 257. - m 
Nauczycielka 


z 

dekcyj i konwersacji języka niemiec- 
kiego ky żądanie korepetycy) w po 
miotach szkolnych Wiadomość ni. Re- 
toryka 10, II piętro. 3318 3 4 


GOSPODYNI 313 


-wdowa w średnim nieku, bezdzietna, po- 
ssukuje miejsca, jako gospodyni samo- 
istna, do zarządu domem, lub na pleba- 
ję, znająca się na gospodarstwie i ku- 


© ze Łaskawe zgłoszenia „dla Grospody 


ai przyjmuje dział ins. „Głosu Narodu, * 


«Potrzeba kobiety 


«do usługi, za co otrzyma opalaną ku- 
„chnię. Bliższe szczegóły: ulica Stachow- 
akiego Nr. 81, II piętro. 3446 2 3 


Ważne dla Rodziców i Opiekunów ! 


Niniejszem zawisdam am Szanownych 
Rodziców i Opiekunów, iż z dniem l-go 
Listopada 1920 r. przeniosłam mą 


szkółkę freblowską 
z ulicy Długiej 


na Plac Szczepański Nr. 8 
I sze piętro. 

Polecając się łaskawym względom Szan, 
Rodziców i Opiekunów i zapewniając tro» 
skliwą opiekę nad powierzoną mi dziatwą 
*reślę się z poważaniem 


344523 T. RYDLIŃSKA. 


PPODARKIE 


dla grzecznych dzieci 


$ na św, Mikolaja ina Gwiazdłę 


IB jakoto: niezrównanej dobroci czy- 

sto miodowe Płerniki Miko- 
i łajli do jedzenia bez szkodliwych 
"$ zdrowiu barwników Strucelki, 0b- 
warzauki, Precelki, Alberty, Her- 
batniki, oraz najrozmaitsze słodycze 
deserowe, bakaiie, kompoty, susze, 
owoce południ>+e, rownież ozdoby 

na drzewka — poleca 


BAZAR CUKROWY 
Antoniego Siekacza 
w Krakowle, ulica Szewska Nr. 2. 
ak 


: 
: 
| 


4316 2 6 
2% 608BEEE 


Uboczny Zarobek 


parę set koron miesięcznie, dla inteli- 
'gaainych i wpływowych osób tak w Kra- 
kowie jako też i na prowincji, — Wia- 
domość: „HELDSTEIN* ul. á. Tomasza 
Nr 20 I sze piętro, drzwi 1. 12. wprost 

schodów 3323 2 3 


Zakład Fotegraficzny 


KREMSKIEGO 


daw niej 3404 20 
St. Bizańskiego 
przy ul. Karmelickiej Nr. 15, 
poleca się łaskawym względom 
Szanownej P, T. Pabliczności. 


Uzdolniona Panna 


<ło staników, -— potrzebna jest zaraz, 
również panienki do nauki, 3408 


Uliza Szewska L 7, IE pt. 


U Szewska l. 7, II pt. 


MEBL 


własnego wyrobu 3304 
trwale i gustownie wykonane do 


pokoi sypialnych, stołowych| 9 


itp. w stylu barokko, 
po nader nskich cenach 
poleca gotowe i na zamówienie 


zidwik Stoliński 
STOLARZ MEBLOWY 
„Kraków, ul. Szpitalna 34. 


Osoba młoda, inteligentna 
zupełna sierota, posiukuje umieszczenia 
pzy jednej pani, — lub dwu starszych 
pal, do towarzystwa i zarządu domem, 
Chętnie wyjedzie na wisś. wymagania 
skromne, — Adres: „IŁ. K.“ do działu 

inser. „Głosu Narodu,“ _ 3449 


KAWIARNIA. 


dobrze ię rentająca. wraz z całom urzą 
-dzeniem, jest zaraz do aprzedąmią 
„z powodu wyjazdu. — Ul Starowiślna 

Nr, .6 w Krakowie. 3452 


em kwalifikacyjnym, mdsiela i 


pokea 
s 


w śródmieściu, zaraz do sprzedanię 


plac Marjaski 3. 300 | opioki i towarzystwa 


Osoba, mająca kapitał od 5,000 do 6.000 
złr., może mieć w procencie, przy rodzi- 
nie religijnej, szlacheckiej na wai, blisko 
Krakowa, w pięknej górskiej okolicy, ła- 
dny pokój z meblami lub bez porządny 
wikt, światło, opał usługę, dwa razy na 
s ' miesiąc powóz do Krakowa, a w każdą 
3 pokoje, przedp. i kuchnia na I ptr. | niedzielę do kościoła, o paręset kroków 
2 » TA: »,  » L Ptr- | oddalonego od dworu. Gwarancja kapi- 
Sklep z pokojem i kuchnią, przy ul.|tału najzapełniejsza. Wiadomość: ulica 
Retoryka l. 13, zaraz do wynajęcia. — | Kepernika |. 20, w sklepie warszawskim. 
Wiadomość u stróża. 3458 3460 2 4 


OG00000000000000003000Q 
3 Pierwszemi nagrodami na Wystawach światowych odznaczone : 
O 


Lokomobile i młocarnie parowe, kieratowe 
i ręczne; Młynki, wialnie tryery i cylindry 
do sortowania ziarna; Brony łąkowe i polowe 
pługi rajole i wieloskibowe ; Sieczkarnie, szar- 
pacze, gniotowniki i śrótowniki 
z najpierwszej i największej w Austrji fabryki 
Hofherra i Schrantza w Wiedniu 
nadto: 
Młynki, wialnie i maszyny specjalne do czy- 
szczenia ziarna 
ze słynej tyki Braci Röber v Witu 
„Żmijki* to jest automatycznie działające tryery 
Cenniki i prospekta darmo i opłatnie, 3199 9 12 
)OQOOOOOODCO000000000000 
©) e a TE 
P N K. Zieliński l g Bi 
/ optyk i mechanik, trig 
*ekk** Kraków, A—B, 39. * * ws» T 
poleca obflicie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów RE, 
optycznych i mechanicznych. — Wykonuje wszel- ===" za 
kie urządzenia dzwonków elektrycznych i telefonów. — Oryginalne 
amerykańskie Grafofony „Columbia“ od K. 80, wałki do wszelkich 
systemów, ograne K. 2:50, nieograne K. 1:50. 3'65 16 0 
Sztuczne oczy ludzkie w znacznym wyborze. 
Wszelkie zamówienia okułarów lub binokli ze szkłami kombinowa- 
nymi podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin. 
w koniecznych razach i wcześniej, we własnej szlifierni szkieł optycz- 


i sortowniki do ziarn okrągłych 
wreBECie 
nych, urządzonej z popędem motorowym, podług systemu metrycznego. 
000090000909099999299:90909999090909090099092 


Kamienica Jl. ptr. 


narożna, przy ul. Siemiradzkiego l, 9, 
jest na 70/, netto, de sprzedanięą. 
Wiadomość na miejsu, 


SIKAWKI POŻARNE najnowszej i niezrównanej konstrukcji, 
wyrobu „Akeyjnego Towarzystwa budowy wagonów i maszyn w Sanoku“ 


utrzymuje aa składzie i poleca na sezon bieżacy 


Związek handlowy Kółek rolniczych 


W KRAKOWIE 
jako ZASTIEPCA wymienionych fabryk na Zachodnią BĘ: 


; 
; 
; 


© 
„JANUS“ ; 
$ Zakład wzajemnych ubezpieczeń na życie $ 
g przeniósł swe biuro 2 
>4 pod L. 20, |-sze piętro przy ulicy św. Tomasza = 
W KRAKOWIE. 2 

O czem mamy zaszczyt Szanowną P. T. Publiczność zawiadomić z tem 


że biuro otwarte codziennie rano ed gadziny 9 de 12 ' od 3 
dlo 6 po południu z wyjątkiem niedzi li świąt. gdri» wsze kie informacje 
>< i porównawcze z-stawienia z ivnemi tcwarzystwami tegoż rodzaju ułziela >< 
4 się zupełnie bezinteresownie. 322) 3 3 4 
000000000000000000:00004000000000000 


MIODOSYT 


założona w roku 1841 


KAZIMIERZA ROBACKIEGO 


w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 26 
poleca MIODY w butelkach na garnce i w pokojach gościnnych na szklanki 


Miód myśliwski 1 but. 30 et. | Miód wytrawn 
à e t y 1 but. 70 et. 
mon powiec. iska „ |Miód kuracyjny . 1 „ 80 , 
ki RE «©. 1 „ 40 „ Miód esencya. . 1 , I= , 
Miód słołowy lekki . 1 >° 50 , | Miód kopowiec . 1 si 120 , 
Miód  „ mocny , | a m 2420 


Poslada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych : 
maliniaki, wiśniaki, dereniaki. 


SINCERA 
BY Kraków, Nr. IS w Rynku głównym WĘ 


maszysy nieprzeżcignienej trwałości — najnowszej konstrukoji a newszej ed 
wszystkich przez lane składy egłaszanych, czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting 
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z plerwszerzednych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 
Na wypłaty: ręczne od 86 do G5 złr., nożne od 40 do 180 2r. — 
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 


| S R. PAWŁOWSKI dawniej J. IWANICEI. 
RESTAURACJA | Ważne dla Osób potrzebujących | Wiedeńka 


gotówką 10*/, taniej, 
3159 


władająca językiem 
polskim, poszukuje 
posady kasjerki. — 
Listy uprasza nadsyłać pod adresem: 
„Wiedeń — XII Bz., Bischoffzasse 17, 

Fr Weinberger. 3361 2 3 


Podarki:« 


na św. Mikołaja ina Święta 
Bożego Narodzenia 

poleca po cenach konkurencyjnych 

Fabryka Pierników i Cukrów 


FR. DATKI W STRYJU. 


Obwieszczenie, 


Celem dostawy artykułów żywności, 
t. j, fasoli, soczewicy, grochu, ryżu, qo- 
widła, słoniny, smalcu mąki pszennej, 
grysiku pęcaku i krup dla tych oddzia 
łów załogi Krakowa-Podgórza, które do 
składu załogowej menaży należą, na rok 
1901 odbędzie się rozprawa piśmienna 
ofertowa, w poniedziałek dnia 26 Ilsto- 
pada b r. o godzinie 9 tej rano w ko 
szarach Rudolfa (ulica Warszawska). 

Nieznani przedsiębiorcy mają dołą: 
czyć do cferty świadectwo swej rzetel- 
ności i możności dostawy, o którą się 
ubiegają, datowane w miesiąru stopa: 
dzie b. r i to: firmy protokołowane wy- 
stąwione od lzby handlowo przemysło- 
wej, inne od przynsleżnej władzy poli- 
tycznsj (magistratu miasta Krakowa). 

Zapieczętowane, stemplem na 1 ko- 
ronę opatrzone i według przenisanego 
formularza wystawione oferty (oferty nie 
nap'sane według formularza, nie będ 
uwzględnione), do których z każdego ga- 
tunku dwie zapieczętowane próbki dołą- 
czone kyć mają, należy we wyżej wv- 
mienionym czasie. o godzinie 9 tej z ra 
na, w lokalu rozprawy ofertowej, ko 
misji wręczyć. 

Oferenci maig wraz z ofortą, wadjum 
wysokotci 5%% według oferowanej ceny 
rocznego dochodu, gotówką lub w pa- 
pierach wartościowych przedłożyć. 

końcu nadmienia się wyraźnie, że 
komisia dostawy zas rzega sobie wybor 
tego ofer.nta, który jej jako odpowiedni 
się wydaje, bez "zględu na ofero 
wang cenę, Producanci, jakoteż engros 
liweranci mają pierwszeństwo. Faktorzy 
i mniejsi handlarze są wyklurzeni. 

Bliższe szczegóły, formularze do ofart 
i żądane informacje będą w kancelarji 
komisji dostawy (Prowiantura 13 pułku 
pieczoty w koszarach Rudolfa, ulica 
Warszawska) codziennie od godziny 10 
do 1ż przed południem udzielane. 

W Krakowie, dnia 4 Listopada 1900. 

C. I k. Załogowa Komisja dla 
dostawy żywności. 


(Przedruk nie będzie płacony), 345733 


Parę koni 


zdrowych, rasowych, kupię. — 
Zgłoszenia przyjmuje Dział inse- 
ratowy „Głosu Narolu*. 246224 


Do sprzedania zaraz 
z powodu wyjazdu: stół, krzesła, biurko 
męskie, dywan, bicykl damski, skrzypee, 
strzelba i t p rzeczy, oraz kompletnie 
urządzany pokój s+p alnyi kurhna, przy 
ul. Bogatej L. 92, I ptro, codziennie od 
godz. 2 do ^ tej popoładoiu. 465 


WSZELKIE 


_:6Ł08 NABODU.* 


Przemysłowied. 


w śradnim wieku, mozacy ułożyć 
kaneji kilka tysięcy zii 0 
szukuje za skromnem wynegrodzesiow 
posady kasyera, kentrelers, magazy- 
niera, Inkasenta lub odpowiedniego za- 
jęcia. Zgłoszenia li tylko pisemne, apra- 
Bra nadesłać pod adr: „Kaueja* do 
działu ins. „Głosu Narodu.* 3126 


|lSpecjalistaorsetów 


z Pragi 


HermanPiesen 


Kraków, Grodzka 4 
poleca Nowości każdego 
rodzaju damskich i dzie- 

cinnych 8336 


= 
— 
e—a 


gorsety pod gwarancją. 


(7z) 
© 
b) 
QE 
68 
san 
© 
LE 


W-py UUWAOTWOJA VĄKIGWJ 


s Gorsety do prostego trzy- % 
o mania się, jakoteż hygie- 
© niczne do wyrównania 
nierówno zbudowa- 


= 
$ nych osób. 
E 
n 


-|WSTUPouE 


Obstalunki z prowincji od- 
syłam odwrotną pocztą. 
[EM H l a | 


Najlepsze hygieniczne paryskie 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnyoct 
polecają 2153 
REIM i SPÓŁKA 
Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne, 


Sprzedaż Licytacyjn?. 


W dniu 19 listopada 1906 
odbęiz e się w gmachu ck, Sądu Krajo- 
wego w Krakowie. w biurze Nr, 22, pu- 


4 |bliczna wprzedaż dóbr Fašci- 


szowa, w powiecie Brzeskim położo- 
nych, wraz z inwentarzem żywym i mar 
twym. Cena szacunkowa nieruchomości 
oznaczoną została na kwotę 73.803 kor., 
zaś przynależności na 4.132 kor. 65 hal. 
Najniższa zaś cena wynosi 51.960 koron 
44 hal.. poniżej której sprzedaż nie przyj : 
dzie uo skutku. 

W dniu zaś <4 listopada 1900, prze» 
prowalzoną będzie w ck. Sądzie Powia- 
towym w Wojniczu sprzedać po- 
siadłości gruntowej lwk. 71 w 
Paleścicy, w pomiecie Wojniekim poło - 
żonej, obejmującej około 100 morgów 
gruntu młodego zalesienia, Cena szacun - 
kowa gruatu wynosi 4.360 koron, zaś 
przynależności 120 koron Najniższa cena 
wynosi z.906 koron 66 hal., poniżej któ- 
rej sprzedaż nastąpić nie może. 

Bliższych wiadomości z*sięgnąć mo- 
żna w biurza Dra Tadrasxa Be- 
dmarskiego, adwokata krajowego w 
Krakowie, Wiślna 3. 3454 33 


| Poszukuje popołudniowego zajęcia 


lub przepisywania, od godz. 4 tej popo- 
ładnia do godziny 7 lub * mej wieczór 
mężczyzna inteligentny, władający Języ 
kiem polskim i niemieckim w słowie i 
piśmie, posiadający przytem pismo kalı- 
graficzne. Zgłoszenia pod adr. „Zajęcie* 
przyjmuje dz. ins. „Gł. Narodu.* 2430 


: oszukuje 


młoda, inteligentna oscba miejsca 

kasje.ki za kaucją lub odpo- 

wicdsi: go zajęcia zaraz, lub od 

J-go Grudni: b. r. — Łaskawe zgłosze- 

nia ' p'asza n desłać pod lit. „W. *4.* 

do działu iaseratow. „Głosu Narodu * 
-459 z 


ARMATURY 


i przybory do wodociągów 
jako tu: nu ki metalowe wentyle, 
hydranty, dalej: muszle, wylewy 
1 syf ny, kloz ty wodne i wolno- 
stojące. utrzymuje state na składzie 
i sprzedaje po cenach fabrycznych 
FIEMA 2963 


EB. LORD 
Kraków, ul. Flaejańska L. 556. 


Biuro techniczne dla wszelkich urzą. 
dzeń fabrycznych i przemysłowye 
Instalacja elektrycznego oswietlenia 
i przeniesienia siły. — Skład przybo- 
rów dotyczących z firmy Siememe 
i Halske. — Sprzedaż na i 
i pibon technicznych —Proje 

i kosztorysy gratis. Telefon Nr, 230. 


„GŁOS NARODU" 


> 


REIM i SPÓŁKA, K 


Na drzewko! 


Dekoracje ukempletowsne do u- Szopki — Stajenki, 
brenia człego drzewka od 2 ker. fezłótkę złotą i srebrną, Dyamen 
do 12 kc ron, | tysę i śnieg błyszczący, tych eenach, 
Dekoracje ł ozdoby z .„Lamety* | Girlardy złote srebrne i kolorowe. | Mydła kwiatowe w najlepszej 
(włos aniołów), szkła, ] apiero, wa-  Llchtarzyki ozdobna i zwykłe, karten zawi rający 6 sztuk 55 ce 
ty i żelatyny, | Przyrządy 
Szklanre perły, kule, trąbki, | 
dzwenki i sople lodowe, Anictki ; 
na drzewko, Lamplony na drzewk:, 


gaszenia, niemieckie i krajowe — oraz 


kie i karbowane, toaletowe. 


i 
i 


o ND oaie aamen e —— 


DTejojejojcijej ojofojo] gesseeeecococecesEceeecee- eecececeeceeoceceeceGS8 
l 


| Sklep $2 Karol Ryżmanowski, ulica Szewska L. 2 


poleca Zakład fryzjerski 3435 
z urzadzeniem lavabos, uznane przez powagi lekarskie za jedyne higie- G 
m m 
w ul. Szewskiej 
tuż przy Rynku | 


niczne urzadzenie, — Dla gości stałych rezerwuje szufladki numerowane 
jest do wynajęcia. 


lko Szewska L.2 


=, na własne przyhory do golenia. 
E- Osobny salonik dla Pań. Sztuczne wyroby z włosów. 
Q066G666666666666:66666666€66G6G666666660666 


Biuro Wywiadoweze! Wielkie składy jabłek 


dla Sług An a 5 p | 
rajowych, wybornyce 

W. LEWICKIEGO A pięknych w kilkudziesięciu 

Bliższa wiadomość w księ- zwaln'a wszelką służbę dworską od najprzodniejgzy ch ZA a raCA odiy 


A a" > ` e $ - ct. k'o zostały otwarte przy | 
garni katolickiej wpłacania taksy biurowej : prosi ml, gw, Sebastjana Nr. 7. 


Dra Mitko ki o jaknajli zniejsze zgłaszania się. Można ALA pA 
= ! wnież 
WskI6g0 FOLWARK ; 


wyborn= i piękne bery. 
Rynek, Nr. 30.  3154|w fbrycznem mieście Białej obok 3456 


fojo jo jo jo 0o jo je jo jo] Bilska, około 48 morgów, przydatny də Andrzej Lejczak | 


wit kir hi pesedsiętiorstw, obfitujący w! Kraków, ulica św. Sehastjana Nr. 7. | 
— > „wielkie kopalnie gliny i piasku, kilka ' | 
Hotel pod Różą Leopoid Haase. 
Mieszkanie prywatne od frontu, 


naście morgów placu budow lan: go. bar- 

| dzo dogodnego pod budowę domów fa- 

bryk, pieca pierścieniowego — jest na- | WETERYNARZ, | 

od 5 do t ciu pokoi. z przedpokojem, kromin Aa ARA zabalgo leczy wszystkie zwierzęta domowe, 

i kuchnią, elegancko umeblowane z po- zoparmi ceglenianomi, FOC. Na prowincję wyjeżdża bezwłocz- 

ścielą; z urządzeniem stcłowem i ku. | pader korzystnymi warunkami do sprze. nę, aiw N is Kar nelicka 52, ł 
chennem, jest zaraz tanlo do wynajęcia. | 9anla — Wisdom ść: Leon Krynicki 1e- fc 

a 1 20 w Białej, _:401 3 10 I-sze piętro. 3448 2 4 | 

| BOGOCGOOCGOGCO© © QO©OGOQOCO©©O©O©©©83 


0 ZAKŁAD INSTALACYJNY 8, 
STANISŁAW TAKIEL; 


przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesjonowany 0 
instalator wodociągowy w Krakowie| 
5 wykonuje wszelkie robaty 34723 Q 
Qw zakres wodociągów wchodzące po cenach przystępnych. Q 
S$ Ulica Zwierzyniecka Nr. 10. %Œū 
SOOOCOOOL © >©Q0©OOOOBOCOCOGCOŚ. 


YSTA 


Niniejszem pozwalamy sobie zwrócić uwagę na 
NASZĄ © ysta 


7 

p Uroczą stolicę s wia- 
ta, cel marzeń wszy- 
stkich podróżnych, | 
oglądać można obe- ' 


Paryż; 


PROTOPLAŚTICUM PARYSKIEM 


przy ul. Brackiej L. 3, 
tak, jakgdyby się było na miejscu. Ar- 
cydzieła architektury, sztuki, wspaniałe 
świątynie, muzea, pomniki, życie bulwa- 
rowe, uroczystość narodowa [4 lipca i 
t. d. — Wszystkie obrazy zdjęte najno-; 
wszym sposobem w barwach naturalnych. ' 

Za tę serję otrzymaliśmy złoty medal. 

Otwarte codziennie od godz, 10 do 
12 i od 2 do 10 wieczorem 

Wstęp 20 ct. Uczniowie, dzieci i woj- 
skowi płacą 10 centów. 3475 1 1 


Handel Korzenny 


wraz z restauracją, wyszynkiem wódek 
piwa oraz trafiką, w Śródmieściu przy 
na; ruchliwszej ulicy, z powodu stosua- 
ków familijnych zaraz do sprzeda 
mia. — Adres poda dz'ał inser, „Głosu 


Narodu* pod J 3468. 1 3 
GOSPODARZ 


z wieloletnią praktyką, za złożeniem od» 
powiedniej kaucji, posznkuje od 1/7 1901 
administracji majątku w Galicji, — lub 
dzieriawy z gorzeinią, lecz tylko we 
wschodniej Galicji, — Adres poda p. W. 
jtoszyński, prezes m. Sanoka, 3472 
Handel towarów mieszanych 
przy uczęszczanej ulicy w Krakowie, do- i 
brze zaopatrzony i dobrze się rentujący, 
jest każdego cza u, z powodu stosunków 
familijnych do odstąpieula. Kapitał po 
trzebny 2000 złe. Adres poda dział ins. nanana 

„Głosu Narouu.“ 346913 GERS OAL 


AAA 


Oryginalnych 


dla celów przemysłowych jak i dla użytku domowego. Wszelkich 
zastosowania tychże maszyn, których część poruszana motorem, 
z eałą gote wością. 


styczne hafty maszynowe, nadto roboty aplikacyjne i ażurowe. 


Kraków, ul. Szpitalna L. 


+ AN 40 Hak o 


przyrodnieczo-lekarskiej w Kra 


Tutki białe „Noris“ 


„WSPIERAJMY LODZIENŃ PRZEMYSŁ  OJCZYSTY*. 
E COCOON a a a "W: | =  _ „wali... _ a SNS 
raków, Rynek 37, Linia A-B, polecają po c 
Jako podarek! 


Mydła i Perfamy w eleganckich i bo- 
gato wyposażonych kasetkach po rozmai 


do z4świecanią i doj Ferfamy : Mydła francuskie, angielskie, 


Świeczkł woskowe kolorcwe glad: | Wszelkie inne Erikai „Ró 


sd 
BANAAN EAN e SW 2 P, 


Na wystawie znajduje się bogaty zbiór wzorów do szycia. wykonanych na tychże maszynach, 
a mianowicie z działu: szewstwa, rymarstwa, krawiectwa, konfekc i damskiej it. p., oraz arty- 


MY Zwiedzanie Wystawy bezpłatne. Tag 


SINGER Co. Towarzystwo Akcyjne ńlaszyn do Szycia 


„GŁOS 


jakości, 


ntów, gum we salonowe, 


aF Największy wybór! — Dużo nowości! Œi 
i |/.|/.. wow WII 


Konc. przez Wys. e. k. Namiestnictwo 


PIERWSZORZĘDNE 
Biuro Pośrednictwa I Wywiadowcze 


M. BROCZKOWSKIEJ 


Kraków, ulica Mikołajska L, 13, parter 
istniejące od lat kilkudziesięciu 


poleca wszelkiej kategoryi SŁUŻBE 
oraz róbotników polnych, fabrycznych 
i pośredniczy w kupnach i sprzedażach 

majątków i t. p. 2854 


3”, Losy tureckie 


po 400 franków nomin. 
są bardzo polecenia godne 
i mają najlepszy rozkład ciągnień. 


Rocznie 9 ciągnień. 
Najbliższe ciągnienie 1-90 grudnia. 
GŁOWNE WYGRANE FRANKÓW: 
343.000; 
1L74.O0O itd. 


Najmniejsza wygrana fr. %32 w złocie, 
sprzedaję 3471 1: 

1 los na 34 raty miesięcznie 

po £ korony. 

Zamówienia zawczasu przekazem 

pocztowym. Następne raty można 

składać na pocztowe czeki bez 0- 
płaty porta. 

Uprasza się o dokładny adres. 


Dom bankowy 


Alu, Suchansk, Berno mor, 


ulica Ferdynanda 39. 


Sklep naftowy 
przy ulcy ruchliwej, jest do sprzedania. 
Adres poda Dział vseratowy „Głosu Na- 
rodu* pod L. 3441. a 


E 
3421 2 0 


e 


Singera Maszyn do Szycia 
urządzoną przy pomocy Gminy m. Krakowa, w budynku dawnych koszar obrony krajowej w Kra- 
kowie, przy uł. Karmeiickiej, naprzeciw Zakładu Ogrodnicz. Józefitów (przystanek kolei konnej). 


Wystawa otwarta dnia 22 października trwać będzie do 10 listopada. 
Wystawa obejmuje większy wybór maszych maszyn najnowszych konstrukcyj, tak 


wyjaśnień co do praktycznego 
część z»$ nożnie, udzielamy 


40. 


Bibułiką odznaczona najwyższą nagrodą na Wystawie światowej w Paryżu i złotym medalem na Wystawie 


kowie w r. 1900. 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych 


w. REŁDOWSKIEGO magistra farmacji i chemika, = w Krakowie ulica Poselska L. 20. | 


Tutki kukurudziane „Maïs de Paris“ 


Dla łatwego wyboru tutek w» Z watą do tytoniów 5 Maïs Wallis“ do tytoniów 
I . kukurudziane „Mais Numa* lekkich egipskie El Maur“ jalnycl 
polecam : U "ate Aert l i specjalnych p Offic Clube specjalnych 

LL) ” 3 , » e 


enach najtanszyci 


= F 
Na gwiazdkę! 
Kotwiezne skrzynki budowlane i za- | rakocie, porcelanie, drzewie, ab 
bawki do utładania (Łamigłówki) i 
z fabryki F. A. Richtera i Sn, 
Zabawki gumowe dla dzieci. Piłki setkl z przyborami do robót 


Przyrządy | okojowe do gimnastyki 
Farby artystyczne, Przyrządy i | lenia na drzewie i odne śne w201 
kompletne Kasetki do malowzń Przedmioty z drzewa. terakctyi p 
akwarelowych i olejnych, na te- | 


NARODU". . 


micie i do napryskiwania, 
Wszelkie przybory i kor pletue I, 


łeczkowych, 
igłą platynową do wy 


| Aparaty z 


celany do malow ania. 


| f; | 
PWTZCZGNIĆ, 
W ostatnich czasach kilka ma: 
fabryk pierników, mają”ych swą sie 
bę bądź to w Jarosławiu, bądź też w 
nych miasta h. zaoratrują swe wyro 
etykietami, łudząch do mvch podobner 
Gdy etykiety ni: są prawnie zarejesta | 
wane, występrję przeciw tym naduż 
ciom na właściwej drodze — Zwraca 
uwagę. iż tylko te wyroby pochodzą 
mej fabryki. który'h 'vkiety są zaop 
trzone tąż obok umieszczon 


EB ro rires 
KLIP 


marką ochroną. Wyroby, na Rr 

rych etykietacz, me znajdnje się taż 

marka ochronna, jakkolwiek mają uapisy 
CAŁUSKI JAROSŁAWSKIE ~’ 
PRECELKI JAROSŁAWSNIE 
PIERNIK JAROSŁAWSKI 
CYKATKI JAROSŁAWSKIE A 

ete,, nie pęzhadae z moj fabryki, 1 

ią tylko lichem naślatowni:twem. 


PAROWA FABRYKA 
Biszkoptów i Piernikków 


STANISŁAW GURGUL: 


ces. i król. dostawca nadworny 


W JAROSŁAWIU 


(dawn ej L. CZYŃSKI). 
3470 1 6 


Zamiane 


ROOT 


2 majątki ziemskie większe i 
mniejsze są do zamiany n+ kam 
nice w Krakowie, za dopłatą 

bez takowej, jakoteż kilka kam. 
nic dla zamiany na większe w m 
scu lub na parcele, oraz kamie 
ca we Lwowie, na zamianę za r 
jątek ziemski, albo na kamien 
w Krakowie, nadto kilka kamie 
i parc: l jest na przystęj nych ` 
runkach do serzedania. Poszuki) 


mość z grzeczności przy Ul. Św. 
masza |. 20, I. ptr., w biurze 
kładu agencji „JANUS“. 3%: 


Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem « NOBIS“ udosko- 
nałone, tem się odznaczające, że papieros zapalony nie gaśnie szybko, nie nasiąka tłuszczem, a wskutek tego całego papierosa można smacznie wypalić, 

W ogóle zwracam uwagę na tutki białe „NORIS“ | kukurudzłane, — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają 
ujemnie na zmianę smaku i zapachu tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani I nie pobudzają wskutek tego do kaszlu. 


Liczne uznania, jakie ciągle odbieram, — są najlepszym dowodem nmiepospolitej jakości moich wyrobów. 
"M5" DO NABYCIA W HANDLACH I TRAFIKACH. %g 3466 
Wyłączny skład na Lwów i wschodnią Galicję: W składzie osobliwszych gatunków tytoniu i cygar, ulica Karola Ludwika. 
Z wysokiem poważaniem WŁ. BEŁDOWSKI, mag. farmacji i chemik. 


Właścicielka i wyduwczyni: Józefa; Regoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krako 


Dodatek nadzwyczajny do Nr. 257 „GŁOSU NARODU”. 


-Leopold Hilsner przed sądem. 


Telegramy własne „Głosu Narodu”, 
Pisek, d 10 listopada. 


Przew: A zatem między panami jest mała różni 
a. Pudczas gdy prof. Bielohławek ustanawia mini- 
mum 9 miesięcy, pan radca dworu godzi się co naj 
więcej na lipiec” — Radca Gintl: No, mogę sią zgo- 
dzić i na maj. 

Następnym świadkiem jest wojt z Górnej Wyżni 
cy, Józef Jar sz. Świadek był przy tem, jak znale- 
ziono zwłoki Klimówny. — Przew.: Czy znaleziono 
keszulę Klimówny?— Św.: Tak, ale tylko część z 
grubego ;łótna. która musiała być zeszytą cześcią — 
Przew.: Znałeś pen Klimównę? — Św.: Znałem oso 
biście. — Przew.: Czy była wysoka? — Św.: Nieco 
nizsza odemnie. — Przew.: Była zdrowa? — Św.: 
O ile wiem, tak. 

Obr. dr Vcdiczka: Przecież pan byłeś przy ko- 
misji; tj. nedzwyczej szczególne, że pan zwrósiłeś 
uwagę rodziców na to, iż to jest szkielet ich dzie- 
eka. — Św.: Powszechnie mówiono, że znalezii ne 
zwłoki są Klimównej, więc ja także to samo myśla- 
łem. — Obr.: Zatem twierdzenie pańskie było nader 
ogó'ne, nie cpierałe się na żadsej pozytywnej pod 
stawie. — Św. (wstrząsając ram'onami): Task. — 
Dr Pexny : Czy słyszałeś pan o Klimównie co złego ?— 
Świad.: Nigdy. — Dr Pewny: O jakichś jej znajo- 
meá isch z m'ż”zyznami również pan niczego nie 
słyszał ś? — Św.: Nigdy czegoń takiego nie nłysza- 
łem. 

Następnym świadkiem jest Józef Zumpfel. 

Przew.: Znałeń pan Klimówzę? — Św.: Znałem 
ją od dziecka. — Pan m'ałeś z nią być nawet w je- 
dnej s'użbie. — Sw.: Tak i o tem ież.. — Przew.: 
Niech się p-n nie Żesuje, proszę powiedzieć nam, czyś 
pan miał z Klimówną bliższą znaj m ść? — Świad.: 
Tak, steennek ien trwał do mego 20 rokn życia. — 
Przew.: Kiedy ta znajom:ść się zaczęła? — Świad.: 
Z piętnastym rokiem życia. — Przew.: Czy potem 
stopunek ten trwał dalej? — Świad.: Potem widywa- 
liśmy się tylke bardzo rzadko. Przew.: Ile lat 
pan masz teraz? — Świad: Dwadzieścia pięć. — 
Przew.: Klimówna zniknęła temu dwa lata, mianowi- 
cie 17 lipca, t. j. tege dnia, w którym w Zhorze 
edbywał się odpust. Czy pan jej nie obiecałeś tam 
się z nią spctkać? — Świad.: Nie. — Przew.: Gdzie 
pan wtedy byłeś? — Świad.: Po południu tego dnia 
byłem w domu. — Przew*.: Jaką była Klimówna? 
Czy ona szukała pańskiego towarzystwa? — Świad.: 
O, i owszem! (Żywa wesołość w sali.) — Przew.: Czy 
była ona panu wierna? — Świad.: Ja sam z nią zer- 
wałem. — Przew.: Powiedz nam pan bez wszelkiej 
żenady, czy pozostawałeś pan z nią w bliskich sto- 
sunkach? — Świadek zarumienił się na to.—Przew.: 
Czy byłeś pan za nią kiedy w komórce? — Świadek 
milczy, coraz bardziej na twarzy czerwony — Dr. 
Pewny: Jakie włosy wtedy miała Klumówoa? — 
Świad.: Tego już sobie nie megę przypomnieć. — Dr. 
Pewny: Czy ona miała wiele znajomości z mężczyzna 
mi? Czy słyszałeś pan o niej kiedykciwiek coś złe- 
go? — Świ”d.: Nie, — Obr.: Przy swojem poprze- 
dniem przerłnchanin powiedziałeś pan o Klimównie: 
„Ona była za mężczyznami, jak djabeł*. — Świadek 
milczy. — Dr. Pewny: Nie może pan zatem niczego 
powiedzieć, aby Klimówna zrobiła eo złego? — Św.: 
Nie, z całą pewnością nie. — Przew.: Powiedz nam 
pan zatem, w jaki sposób pan mogłeś o niej przed- 
tem w ten sposób się wyrazić? — Świad.: Przysze- 
dłem raz do Górnych Weżnie i tam mi epowiadał 
pewien parobczak. — Dr. Auradniczek: Przy pior- 
wszem przesłuchania zaprzeczyłeś pan w większej 
części swych zeznań, abyś miał z nią jaką znajomość, 
a teraz znów twierdzisz pan, że d» 20 roku życia 
miałeś z nią bliski stosunek, że od 20 roka zerwałeś 
z nią pam, a mimo to widzieliście się w ostatnich 
dniach przed jej zniknięciem. Powiedz pan, czy się 
pan boisz, że pana wciągnięto w tę aferę? — Świa- 
dek milczy. — Przew.: Możesz pan odejść, 

Na sali zjawia się, jako świadek lekarz z Polnej, 
Dr. Wacław Michalek, który wyraża swoja opinię, 
eo się tyczy szkieletu. 

Przew.: Z czego wnioskujesz pan o wieku dzie- 

czyny ? — Rzecz.: Szwy, czaszka były zupełnie 
„xośnięte, co następuje dopiero po 20 roku życia. Z 
pewnych danych wnioskuję, że dziewczyna miała o- 
koło 26 lat. — Przew.: Z czego pan wnioskujesz, 
że znaleziony szkielet jest kobiecy? — Rzecz: Z 
kształtu miednicy i z długich włosów. — Przew.: 
Jak dłagi był szkielet? — Rzecz.: Szkielet był dłu: 


gi około 175 cm., w każdym razie należy tu zauwa- 
Żyć, że części chrząstkowe już tak były przegnite, 
że kości powypadały z swego położenia. — Przew.: 
Czy na czaszce zauwsżyłeś pan gdzie jakie uszko- 
dzenia? — Rzecz.: Nie! — Przew.: Czy mógłbyś 
pan podać przyczynę Śmierci Klimówny ? — Rzecz.: 
Nie! Mogę z całą pewnością wnioskować, że Klimó 
wna została zamordowana w sposób gwałtowny. — 
Przew.: (szybko wpadając). To już tu nie należy. To 
jest rzeczą rzeczoznawców. — Rzecz.: Myślę prze- 
cież, panie prezydencie... — Przew.: Nie! Myślę o 
tem, czy pan na podstawie obdukcji zwłok możesz 
określić przyczynę śmierci? — Rzecz.: Nie! — 
Przew.: Jak dłago zwłoki mogły tam leżeć? — 
Rzecz: W tym wypadku musi się mieć na wzglę- 
dzie jeszcze liczne uboczne okoliczności. Zwłoki były 
wystawione na słotę... — Przew.; Jak zatem długo, 
myślisz pan, mogły zwłoki Klimówny tam leżeć? — 


Rzecz.: Najmniej sześć tygodni. — Przew.: A naj 
dłużej ile? — Rzecz.: Najwcześniej śmierć mogła 
nastąpić na 5—6 miesięcy przedtem. — Przew.: 


Czy mogła zatem osoba, zmarła 17 lipca tak wy: 
glądać 27 października, jak właśnie wyglądały zna- 
lezione zwłoki? — Rzecz: Z całą pewnością twier- 
dzę, że mogła. — Prok.: Panie dokterze! Czy wło: 
sy były splecione w jeden warkocz? — Rzecz.: 
Zdaje mi się, że widziałem tyłko jeden warkocz. — 
Prok: Czy czaszka miała jaki charakterystyczny 
kształt? — Rzecz.: Tak. Mierzyliśmy kąt twarzowy. 
Siekacze występowały nieco naprzód. — Dr Pewny: 
Pan chciałeś podać przyczynę śmierci Klimówny. ale 
pan przewodniczący przerwał panu na tej podstawie, 
że to tu nie należy. Ja jestem przeciwnego zdania 
i proszę o pańską opinję w tej sprawie. — Dr Mi: 
ch lek: Twierdzenie swoje, że Klimówna zginęła 
śmiercią gwałtowną, opieram na następujących pod- 
stawach: ciało było nakryte chrnstem. Ktoś zatem 
musiał mieć w tem jakiś interes, aby ukrywać zwło: 
ki. Już ta okoliczneść wyklucza wszelką możliwość 
przypadkowej śmierci. Położenie zwłok, twarz zwró- 
ccna do ziemi, obnażenie ciała, są to wszystko oko- 
liczncśi, przemawiające stanowczo przeciwko śmierci 
przypadkowej. — Dr Pewny: A zatem tutaj zaszła 
w każdym razie śmierć gwałtowna? — Rzecz.: Tak, 
to jast moje silne przekonanie! ?. Dr Pewny: Badanie 
było dokładnem? — Rzecz: Aby tak było musia- 
łoby sią sztucznie złożyć c+ły szkielet, Ponieważ 
wszakże w tym przypadku nie zależało na takiej do- 
kładności, albowiem tożsamość osoby została dostate- 
cznie nudowodnioną, przeto zaniechano dokładnego 
mierzenia. 

Dr Wodiezka prosi teraz o głos, celem posta- 
wienia lekarzowi pytania z zakresu medycyny. Naj- 
lepszym dowodem wartości jego pytań jest wesołuść, 
jaką nimi wywołał. Mianowicie dr Michalek. mówiąc 
o kącie twarzcwym Klimównej, wspomniał także o 


zgrubienin. — Dr Pewny: Czy czaszka nie była ni- 
gdzie namszona? Czy nie spostrzegłeś pan śladu 
skaleczenia. — Rzecz.: Nie, nie spostrzegłem nigdzie 
skaleczenia. — Dr Auredniczek: Panie rzeczoznaw- 


co, czy np. z sinych włosów nie mogą się zrobić 
czarne? Ja przynajmniej czytałem, że z kelorn wło- 
sów nie można wnioskować o identyczności osoby. 
— Rzecz: Wobec krótkoś i czasu, przez który ciało 
tam leżało jest taka zmiana tak dobrze, jak wykla- 
czona. — Obr.: Czyś pan mierzył szkielet. — Rzecz.: 
Mierzyliśmy go raz, jak to jaż wspominałem. — 
Obr.: Czy takie zmierzenie może być słusznie na: 
zwane techniczną nazwą „proces“? — Dr Wodi- 
czka pyta rzeczoznawcę: Panie rzeczoznaweo, jak to 
powstał ten proces? — Dr Michalek (zrazu onie- 
miały): Ach, panie obrońco, to całsiem inny proces, 
jak te, które pan prowadzisz. (Huczna wesołość i 
śmiech, do którego przyłącza się przewodniczący 
wraz z przysięgłym)), — Dr Michalek: Myślałeś 
pan, że tu chodzi o rozwój; nie, tutaj idzie o „pro 
cessus“, 


Dr. Wodiczka zmieszany, bąka parę słów. We- 


zwany następnie Dr. Malkowski zeznaje taksamo jak 
Dr. Michalek. W jedoym tylko punkcie przychodzi 


do małej dyfferencji, gdyż Dr. Malkowski twierdzi, ` 


że ciało leżało w lesie jeszcze krócej, aniżeli atrzy- 
mywał Dr. Michalek. Ten ostatni po przytoczenin 
powodów, na których opiera się orzeczenie Dra Mal- 
kowskiego, natychmiast zgadza się na nie, przez co 
oba parere stają się całkiem równobrzm ące. 


Przewodniczący zamierza jnż zakończyć posiedze: 
nie, gdy wtem powstaje Dr. Pewny, zastępca rodzi- 


ców Klimównej i pośród ciągle wzrastającego poru- 
szenia stawia następnjący wniosek: Mąż Filomeny 
Brożowej, która niedawno występowała tu przed są- 
dəm w roli świadka, był w kilka dni po podsłucha- 
nin przez jego żonę i córkę rozmowy żydów w Pol- 
nej zajęty na schodach łapaniem drzewa. Okno stało 
jak zwykie otworem. Naraz Broż zawołał na swoją 
żonę: Chedźno tutaj, słyszysz co oni gadają? Oboje 
posłyszeli wówczas następującą rozmową: Jeden 
z kupy żydów rzekł po niemiecku do Arona 
Aufrechta: „Takiego osła sobie wziąłeś ? On nas 
zdradzi wszystkich! Powinieneś był sam pójść”. 
na to odrzekł Aron Aufrecht: „Ja już raz by- 
tłem!“ (Wielka s nzacja). — Stawiam przeto wnio- 
sek, aby zawezwano przed sąd męża Brożowej. 

Przew.: Jak mu na imię? — Dr. Pewny: Tego 
nie mogę powiedzieć, wiem jedaak że jest kupcem 
w Polnej, — Dr. Auredniczek : Nie mam nie prze- 
ciw temu wnioskowi, lecz zastrzegam sobie powtórne 
wazwanie wszystkich przesłuchanych jaż świadków, 
celem konfrontacji. — Przew.: O tym wniosku wyda 
trybunał uchwałę. 

Przewodniczący zamyka rozprawę wśród wielkiego 
poruszenia w audytorjum, naznaczając dalszy jej 
ciąg na dzień następny, godzinę wpół 10 zrana. 

Przewodniczący o godzinie w pół do dziesiątej 
podjął na nowo rozprawę — poczem nastąpiło wy- 
wołanie nazwisk świadków, a mianowicie na rozpra- 
wę dzisiejszą powołano: Józefa Bardę, Tadeusza Ve- 
czerę, Jana Hajka, Maxję Vacek, Marję Chmel, Leo- 
polda Korejłsę, Franciszkę Dohnalową, Józefa Jaro- 
sza, Katarzynę Sopkównę, Aleksandra Renskarta, rze- 
zaka, Różę Reushart, Antoninę Jelniak, Józefą Strna- 
dową, Krystynę Vacek i Salomona Wassermanna, któ- 
rego jak wiadomo oskarżył Hilsner o spełnienie mor- 
derstwa na Hruzównej. 


Zaraz na początka rozprawy stawia Dr. Auredni- 
czek następujące wnioski: Po pierwsze, ażeby ze 
względu na zeznania praskich okulistów profesora 
Degla i Chalonpeckiego i sądowych lekarzy w Pisku, 
w zeznaniach których zachodzą wyraźne sprzeczności 
zażądano orzeczenia fakultetn medycznego. Zdaniem 
Dra Auredniczka skonstatowano następujące przeci- 
wieństwa: Lekarze w Pisku oświadczyli, że świadek 
Peszak pcsiada zwrok normalny, lekarze prascy prze- 
ciwnie skonatatowali u niego wzrok ponad normalny; 
dalej orzekli lekarze z Piskn, iż Peszak mógł na 
wskazaną odległość rozróżnić kolory, co zaprzeczyli 
koledzy ich z Pragi; nadto nawet pomiędzy oświad- 
czeniami Dra Blahy i Malkowskiego skonstatowano 
pewne sprzeczności; pierwszy twierdzi, źe z wiekiem 
wzrok słabnie, drugi, iż Peszakowi na starsze lata 
wzrok się poprawił. 


Także orzeczenie praskich lekarzy sądowych, po- 
dłag którego n. p. ręka zwieszona od łokcia w dół 
widzialną jest na odległość 900 metrów, jak się oka- 
zało z artykułu zamieszczonego w „Fremden Blatt“, 
pisma, które o tendencje fllosemiekie  posądzić tro- 
dno (?!!) a napisanego przez prof, Fuchsa, nie zga- 
dza się z prawdą, albowiem porównywając rękę do 
liter zapomniano 0 tem, że litery wydłażsją się na 
odległość, ręka zaś nie. Po drugie żąda on orzeczenia 
fakultetu w kwestji, czy można przypuścić, że zbro- 
dnię o tak przewrotnych motywach jak o təm zawy: 
rokował fakultet medyczny w Pradze spełnić mogło 
więcej osób, aniżeli o tem wapomina akt oskarżenia. 
Przynajmniej Dr. Kraffc Ebing wyraża mniemanie, że 
przy akcie zbrodni możliwą jest obecność kilku spraw- 
ców. Również i w tym względzie domaga się orze. 
czenia akademji, Nadto żąda aby skonstatowano, że 
w okolicy Polnej już przedtem zaszły wypadki usiło- 
wanej zbrodni przeciwko obyczajności publicznej, jak 
niemniej domaga się aby zasiągnięto zdania rzeczo- 
znawców, czy cięcie przez szyję stwierdzone na zwło- 
kach Hruzównej było cięciem rzezackiem. Zdaniem 
jego nie było to rzezackie cięcie albowiem przecię: 
tą została grdyka gardłowa. Ponieważ dalej utrzymy- 
wano, że rozchodzi się tutaj o mord rytuałny i że 
Hilsner użył noża rzezackiego, to jako obrońca do 
wniosku powyższego czuje się wprost zniewolonym. 
Dalej żąda ażeby odczytano protokół o oględzinach 
ciała Hilsnera po wykryciu zbredni, z którego wycho- 
dzi na jaw że na ciele oskarżonego nie znaleziono 
najmniejszego uszkodzenia. Żądam nadto aby ekshu- 
mowano szkielat, który rzekomo należał do Klimó- 
wnej, ponieważ podług mojego mniemsnia niczam nie 
udowodniono identyezn.ś:i owego szkieletu z szkie: 
letem Maryi Kiłmównej. 


W końcn stawia wniosek, aby zażądano infor- 
maeyj posterunku źandarmerji w Igławie, gdzie prze- 
bywa obecnie parobek, który w roku 1898 służył w 
gospodzie „Pod czarnym Orłem“, t. j. w roku w któ- 
rym Hiler jak sam zeznaje tamże nocował. 

Dr. Wodiezka stawia następujący wniosek: Poseł 
Schlesinger i towarzysze zdcydowani antysemici, wnieśli 
w Radzie państwa interpelację, w której powiedziano, 
że rabin Dr. Goldberger otrzymał przesyłką poczto- 
wą flaszeczkę zawierającą kuleczki krwi. Ządam, aby 
w sprawie tej poinformowano się u sądu obwodowego 
w Haberu, mianowicie iż nigdy stamtąd podobna fla- 
szka nie została wysłaną. 

Prokurator: Co dotyczy powzięcia orzeczenia fa- 
kultetu w sprawie wzroku Peszaka!, stanowczo mu- 
szę zawsze się temu sprzeciwió. Świadek ten przeszedł 
właśnie przez krzyżowy ogień badań czterech rze- 
czoznawców i musiał się poddać licznym doświadcze- 
niom i gruntownemu egzaminowi, jeżeli więc wyszły 
na jaw mało znaczące sprzeczncści, to należy je przy- 
pisać temu, że niemożliwą rzeczą jest sprowadzić 
sztucznie tesame świetlne i atmosferyczne warunki, 
które panowały w dzień zbredni. Co dotyczy wątpli- 
wości, czy czyn spełnionym został przez więcej 
sprawców, kładę nacisk na to, co profesor Krafft 
Ebing pisze w swojem  psychopatycznem  studjum 
p. t. „Sexuallehre*, że mianowicie sadysta nigdy 
niema wspólników. Wnioskowi pana Obrońcy oskar- 
żonego dotyczącego cięcia przez szyję, mianowicie 
czy takowe było cięciem rzezackim, czy nie, nie my- 
ślę się sprzeciwiać. 

Natomiast stanowczo protestuję przeciwko żądaniu 
ekshumacji zwłok Klimównej. Mamy przecież pod 
ręką wszystkie do rozpoznania tożsamości potrzebne 
dowody. Przeciwko wnioskowi dra Vodiczki dotyczą- 
cego kuleczek krwi nie sprzeciwiam się. 

Dr. Pewny przemawia przeciwko wznowieniu ba- 
dań siły wzroku Peszaka. Sędziowie winni mieć na 
uwadze, że Peszak jest jedynie świadkiem nie zaś 
rzeczoznawcą ; poddał on się wyczerpującemu bada- 
niu, wówczas zaś widział w pewnych niepowracają- 
cych już nigdy warunkach. 
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Dr. Pewny przemawia nadto przeciwko zażądaniu 
orzeczenia w kwestji ilu było sprawców zbrodni jak 
niemniej przeciwko ponownemu dochodzeniu spis bu, 
w jaki sposób cięcie przez szyję zostało zadane, ponieważ 
nie rozchodzi się tutaj tak bardzo o motywa zbrodni 
a zresztą obecnie jakości cięcia skonsiatować dziś 
nie można. Również oświadcza on sę przeciwko eks- 
humacji zwłok Klimównej, ponieważ nie może ulegać 
żadnej wątpliwości, że identyczność szkieletu została 
stwierdzoną. 

Dr. Auredniczek zajadle stakuja Dra Pewnego 
i powiada: Dr. Pewny siedzi tutaj jedynie dlatego, 
aby zastępować mord rytualny, innego celu obecność 
jego tutaj niema. 

W dalszym ciągu stawia Dr. Auredniczek wnio- 
sek w kwestji cięcia rzezackiego. Mianowicie ażeby 
w sprawie tej przesłuchano Herbocaczkę, zarządcę 
rzeźni w Pradze i weterynarza Swobodę. 

Dr. Pewny odpowiada wzburzony: Pan Dr. Aure- 
dniczek raczył mi zarzucić, że ja przedstawiam opinję 
merdu rytualnego. To co ja tu zastępoję przed są- 
dem przysięgłych i eo tu robię, jest wyłącznie moją 
rzeczą. Jak ja pojmuję moje czynności, to dopiero na 
samym końcu obchodzi Dra Auredniczka. Że kładę 
nacisk na ten właśnie motyw zbrcdni, tego ze słów 
moich nie można było wywnioskować. Tak jak w Ku- 
tnejhorze tak i tu znowu Dr. Auredniczek jest pier- 
vszym, co wypowiada słowo: mord rytualny, 

Przewodniczący komunikuje dalej sędziom, że nie- 
jaki Antoni Bretisch z Polnej, prosi bardzo gwałto- 
wnie o przesłuchanie, albowiem chce ważne zeznania 
poczynić. — Prokurator: . Ządam jeszcze, aby przy- 
jęto następujący wniosek: „W Narodnich Listach“ 
ogłoszono list, w którym były wachmistrz od żandar- 
merji, opowiada, że słyszał rozmowę dwóch kobiet, 
które Hilsnera widziały przed znalezieniem zwłok 
Klimównej na miejscu zbrodni. Nazwiska tych kobiet 
podałem jnż sądowi i żądam ich za świadków. 

Dr. Auredniczek powtórnie napada na Dra Pe- 
wnego i powiada, że zastępcy strony poszkodowanej 
powinni odważnie wypowiedzieć swoje zapatrywanie. 
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opuścił tymi dniami prasę drukarską. 


— Dr. Pewny zastrzega się raz jeszcze przed podo- 
bnemi napaściami i oddaje się w opiekę trybuna- 
łowi. — Przewodniczący prosi obie strony, aby za: 
ch.wały się spokojnie. 

Nastepnie trybunał udaje się na naradę, która 
trwa trzy kwadranse, poczem przewodniczący oznaj- 
mia, że trybunał zgodził się na odczytanie protoko- 
łów o niemoralnych czynach w Polnej, na odczytanie 
protokołu z rewizji dokonanej na Hilsnerze, na tele- 
graficzne zapytanie sądn w Igławie w sprawie parob- 
ka w hoteln „pod czarnym orłem*, na odczytanie pro- 
tokołów w sprawie kuleczek i na wezwanie świadków, 
przytoczonych przez oskarżenie. Co się tyczy ekshu- 
macji zwłok i sobotniego wniosku Dra Pewnego try- 
bunał nie powziął jeszcze decyzji Natomiast odrzucił 
wnioski Auredniczka w sprawie zażądania orzeczenia 
fakultetu praskiego o sile wzroku Peszaka, o cięciu 
i w kwestji, czy kilka osób anormalnych pod wzglę- 
dem płciowym mogło popełnić zbrodnię. 

Następuje przesłuchanie świadka Józefa Burdy. 
— Przew.: Znałeś pan Klimównę? — Świad.: Tak 
jest. — Przew.: Jaka to była dziewczyna? Jakie 
życie prowadziła? — Świad.: Miała być trochę lek- 
komyślna. Słyszałom, że Klimówna szukała sama to- 
warzystwa Zumpla. — Przew.: Kiedyś pan widział 
Klimównę po raz ostatni? —  Świad.: Ostatni raz 
widziałem ją 17 lipca, koło godziny pół do 10 przed 
południem, przy górnej bramie. Szła w kierunku ży- 
dowskiej dzielniey. — Przew.: Czy rozmawiałeś pan 
z nią? — Świad.: Pytałem się jej, czy idzie do do- 
mu, na co mi odrzekła, że nie. — Przew.: Jak by- 
ła ubrana? — Świad.: W ręku miała książeczkę do 
modlenia, suknie jej nie były bardzo pokaźse. — 
Przew.: Czy pan ją rzeczywiście wtedy zagadnąłeś ? — 
Świad.: Na pewno tego nie wiem. — Przew.: To- 
samo zeznałeś pan także do protokołu. Czy było wte. 
dy dużo ludzi koło Górnej Bramy? — Świad.: O, bar- 
dzo dużo. — Przew.: Czy stałeś pan z nią? — 
Świad : Nie, spotkałem ją tylko. — Przew.: Czy 
Klimówna chodziła także d» innych wsi na muzykę ? — 
Świad.: Tak jest. 
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l. Część kalendarzowa: Kalendarz świąteczny powszechny. 
Święta ruchome. Suche dni. Posty nakazane. Wigilie. Dni krzy- 
żowe. Dni normowe. Ferje sądowe. Uroczystość św. patronów 
w krajach koronnych austrjackich i węgierskich. Tablica świąt ru- 
chomych na przyszłych lat 10. Kalendarz żydowski. Kalendarz 
astronomiczny. Zaómienia przypadające w r. 1901. Dwanaście zna- 
ków zwierzyńca niebieskiego. Znaki odmian księżyca. Kalendarz 
polski i ruski. Wykaz alfabetyczny świętych i świąt na rok 1901. 

Il. Część Informacyjna: Groby królów polskich. Grób Mic- 
kiewicza. Grób Skargi. Plan grobów. Cennik jazdy dorożek. Wyją- 
tek z ustawy dla publicznych pojazdów. Kopalnie soli w Wieliczce. 
Objaśnienia pocztowe. Taryfa opłaty listów. Najnowszy poradnik 
telegraficzny. Objaśnienia telefoniczne: Taryfa podatku akcyzowego. 
Płace i dodatki urzędników państwowych. Schemat dodatków funkceyj- 
nych. Schemat dodatków aktywalnych. Skale stemplowe. Alfabe- 
tyczny przegląd należytości stemplowych. Kalendarz myśliwski i ry- 
backi. Czas ochrony i miara ryb. Starostwa. Wydziały powiatowe. 
Wskazówki dla udających się na posłuchanie do Wiednia i Lwowa. 
Taksy konsulatu rosyjskiego. Wykaz jarmarków w Galicyi i Buko- 
winie. Wykaz czasopism fachowych z dziedziny rolnietwa i ogro- 
dnictwa. Poczet historyczny królów polskich. Barwy krajowe poszcze- 
gólnych państw. Barwy państw i krajów Austro-węgierskiej monar- 
chji. Tabele porównawcze wszystkich monet. Wykaz ciągnień losów 
Austro: węgierskich i zagranicznych. 

Ill. Część : YZ na rok 1901. Władze krajowe. Wykaz 
posłów sejmowych. Urzędy krajowe polityczne. Instytucje krajowe. 


Krajowe urzędy konserwatorskie. Instytucje powiatowe. Reprezen- 
tacja gminna. Duchowieństwo. Władze i urzędy. Komenda wojskowa. 
Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie. Instytucje naukowe. In- 
stytucje dobroczynne. Towarzystwa. Towarzystwa szerzenia oświaty 
ludowej. Sztuki piękne, Instytucje finansowe. Zawody. 

IV część literacka. Ważniejsze wypadki reku 1900. — Z kro- 
niki Krakowa. — Przegląd literacko - artystyczny. — Wystawa w Pa- 
ryżu. — „Próżnujące książki“. — „Zburzone ołtarze“ powiastka wier- 
szem z życia robotniczego. — „Czy pożytecznema jest ludewi osruki- 
wanie go?“ — „Przez kilka wsi“. — Polityka w wieku XIX. — 
Europa w Chinach. — „Za przykładem Dżalmy* nowella. — Opo- 
wiadania oficera armji Boerskiej. — Czego chcą polscy antysemici? 

Ilustracje: Cesarz Franciszek Józef I. w siedemdziesiątą rocznicę 
swoich urodzin. — Śmierć króla włoskiego Humberta z ręki anar- 
chisty Bresciego w Moncy. — Anarchista Bresci przed sądem — 
Zamach anarchisty Salsona na szacha perskiego w Paryżu. — Uro- 
czysty pochód przez Rynek krakowski w dniu 500 letniego jubileuszu 
Uniw. Jagiell. — Odsłonięcie pomnika Kopernika w dziedzikcu Bi- 
blioteki Jagiellońskiej. — Henryk Sienkiewicz. — Bolesław Prus. — 
Głowacki. — Marya Konopnicka. — Kazimierz Tetmajer. — Lucjan 
Rydel. — Andrzej Niemojewski. — Wojciech Gerson. — Julian 
Fałat. — Austrjacki pawilon przemysłu artystycznego na wystawie 
paryskiej. — Bitwa Japończyków z Chińczykami na bambusowem 
polu pod Tientsinem. — Kawałerja angielska lorda Dundonalda zbli- 
żająca się do miasta Ladybrand w ostatniej fazie wojny boerskiej. — 
Ostrzeliwanie fortec w Taku przez Anglików podczas wojny chińskiej. 


Dla prenumeratorów „Głosu Narodu* 


KALENDARZ „GŁOSU NARODU: 


obejmujący 138 stron tekstu kalendarzowego i informacyjnego, 119 stron tekstu literackiego, 18 dużych aktualnych ilustracyj i 48 

stronnie inseratów — kosztuje w miejscu tylko pół korony, z przesyłką pocztową na prowincji 35 centów. +" 

Dla nieprenumeratorów „Głosu Narodu“ cena Kalendarza wynosi w miejscu 1 korona 20 kalerzy, z przesyłką na prowincji 
1 korona 40 halerzy. 


Do nabycia w Administracji „Głosu Waroduć, Garbarska 7. 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


JECZGERZE EEG 


[mj [c ZO EJĄ 


Bedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


Sist 


. Korneckiego w Krakowie. 


